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W trybie pilniejszym w dal­
szym ciągu dyskutowany był 
projekt ustawy „O zatwierdze­
niu statutu Litewskiego Banku 
Inwestycyjnego*'. W tej kwestii 
toczyła się debata. W imieniu 
frakcji socjaldemokratycznej 
poseł Audrius Rudys proponował 
odrzucić projekt. Propozycji tej 
nie poparali jednak inni posło­
wie — Elvyra Kunevićiene, Kę- 
stutis Jaskelevićiusf Valdas Pe- 
trauskas, Mindauoas Stakvilevi- 
ćius.

(ELTA)
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Jak zaznaczyła wiceminister 

kultury i oświaty Marija Bar- 
kauskaite, nowe programy szko­
lne w znacznym stopniu libera­
lizują proces nauczania, szkoła 
otrzymuje większą swobodę w 
pracy, a państwu pozostaje us­
talić standardy wykształcenia. 
Jej zdaniem nowy system jedno­
kanałowych egzrfftninów dojrza­
łości podważy dawną „cienio­
wą" ocenę uczniowskiej wiedzy.

Wiceminister Vlncas Dienys 
zwrócił uwagę na to, że dla o- 
koło 10 tys. abiturientów nie 
starcza miejsc w szkołach różne­
go szczebla, aby zdobyć zawód. 
Po wtóre giełda pracy nie' pro­
wadzi analizy zawodowej bez­
robocia, a ministerstwo nie ma 
na to środków, toteż nierzadko 
szkoły przygotowują przyszłych 
dyplomowanych bezrobotnych. 
Niemniej są fakty wskazujące 
na to, że młodzi ludzie do re­
szty tracą chęć do nauki •— 
według danych roku ubiegłego 
około 38"proc. młodzieży w wie­
ku od 15 do 20 lat w ogóle ni­
gdzie się nie uczyło. (ELTA)

0 środkach zabezpieczenia rynku wewnętrznego
WILNO (ELTA). 21 kwietnia 

na posiedzeniu rządu przyjęto 
uchwałę w sprawie uregulowa­
nia wywozu artykułów żywnoś­
ciowych z Litwy. Jak powiedział 
minister gospodarki' Julius Ve- 
selka, taka uchwała potrzebna 
jest po to, by wstrzymać nie 
kontrolowany wywóz żywności 
i innych towarów oraz uchronić 
rynek wewnętrzny. Uchwała ta 
ustala, ile i jakich towarów, któ­
re są ograniczane, można wy­
wieźć. Wśród nich są benzyna 
(olej napędowy), smary samo­
chodowe, konserwy mięsne, mię. 
sne wyroby wędliniarskie, kieł­
basa wędzona i gotowana, cu­
kier, masło, olej, ser, sól,'zboże 
i przetwory zbożowe, nowe opo­
ny. W razie próby wywiezie­
nia więcej towarów, niż zezwa­
la się, będą one done w wyso­
kości 300 proc. Ich ceny.

Dla skutecznej realizacji kon­
troli celnej, pociągi przejeżdżają­
ce granicę będą stały przy niej 
nie pół godziny, lecz dłuższy 
czas.

Na posiedzeniu rządu omó­
wiono dwie nurtujące ludność 
wiejską kwestie: o podatku gru­
ntowym i podatku za dzierżawę 
ziemi państwowej — o trybie 
ich ustalenia i wysokości. Wie­

dząc o tym gospodarze, spółki 
rolne oraz inni użytkownicy zie­
mi łatwiej będą mogli się zde­
cydować na tę lub inną formę 
gospodarowania i dokładnie pla­
nować swą przyszłość. W spra­
wie projektów uchwał w tych 
kwestiach członkowie rządu zgło­
sili niemało uwag i postulatów, 
Teraz mają je ocenić eksperci.

Z braku porozumienia co do 
zasad opodatkowania importowa­
nych towarów odroczono też 
projekt ustawy o podatku war­
tości dodatkowej. Główne jed­
nak jego założenie wyjaśniło się 
— będziemy musieli wprowa­
dzić taki tryb opłaty podatku 
dodatkowej wartości, który by­
łby zgodny z zasadami analo­
gicznych pod aktów stosowanych 
w krajach Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej. Należy też 
zaczekać na emisję papierów 
wartościowych oraz ich obrót i 
na zmiany tymczasowego regu­
laminu giełdy papierów wartoś­
ciowych. Projekt uchwały pre­
mier ocenił jako nieobiektywny 
z punktu widzenia państwa i 
dlatego nie do przyjęcia oraz 
zaproponował jego autorom po 
wniesieniu poprawek zgłosić go 
do powtórnego rozpatrzenia.

W celu zachowania na Litwie

funduszu genetycznego hodowa­
nego bydła i skutecznego wyko­
rzystania środków budżetowych 
na realizację programu hodowli 
zarodowej odpowiednio znowe­
lizowano uchwałę „O państwo­
wym programie hodowli bydła 
zarodowego do roku 2000". W 
trybie wyjątku rząd zezwolił e- 
merytom — najemcom pomiesz­
czeń mieszkalnych samorządów 
i właścicielom mieszkań sprywa­
tyzowanych, domów w przypa­
dku nieopłacenia komornego za 
każdy miesiąc, wydatków eks­
ploatacyjnych i usług komunal­
nych, ustalone 0,4 proc opłaty ze 
zwłoką naliczać dopiero od dnia 
20 następnego miesiąca. Uchwa­
ła ta wchodzi w życie od 1 
kwietnia.

Rząd w zasadzie zaaprobował 
projekt uchwały, przygotowany 
przez Ministerstwo Zdrowia o 
pomocy materialnej dla rodzin, 
wychowujących dzieci w wieku 
do roku żyda. Zamierza się bez­
pośrednio przeznaczać im wypła­
ty na zakup odżywek mlecz­
nych. Powstała jednak kwestia 
wysokośd tych wypłat i zasad 
ich przydziału — czy udzielać 
pomocy wszystkim, czy też go­
rzej sytuowanym rodzinom. W 
ten lub inny sposób kwestie te 
wkrótce zostaną rozstrzygnięte.

Państwo i obywatel: jak znaleźć 
wspólny interes ekonomiczny?

Wczoraj, o kilka godzin przed 
planowaną pikietą emerytów 
przed Sejmem RN w sprawie 
niezrealizowania ich postulatólw, 
odbył się briefing przewodniczą­
cego sejmowego komitetu budże­
tu i finansów Kestutisa Jaskele- 
vićiusa. Poinformował on dzien­
nikarzy, że rząd szykuje się 
zwiększyć minimalne płace mie­
sięczne do 4.300 talonów. Na 
pytanie o to, czy będzie to do­
konane za pomocą przeznacze­
nia na ten cel kredytów zagra­
nicznych, czy nowej emisji pie­
niądza, K. Jaskelevićius powie­
dział, że nie jest za tym, aby 
wykorzystywać kredyty zagrani­
czne; nie potwierdził też ani za­
przeczył słuchom o nowej emisji 
talonów i wprowadzeniu ich do 
obiegu, co, niewątpliwie, wywo­
łałoby dalszą inflację talona.

Mówca opowiedział się prze­

ciwko radykalnej reformie sys­
temu podatkowego na Litwie. 
Zaznaczył, że system podatko­
wy będzie doskonalony, a obec­
nie istniejący 29-procentowy po­
datek od dochodów, nie zważa­
jąc na specyfikę przedsiębior­
stwa, jest niesprawiedliwy.

W najbliższym czasie w Sej­
mie mają być omawiane popra­
wki do systemu podatkowego. 
Nawiasem mówiąc, przewiduje 
się, że przywrócony zostanie 
tryb wydawania patentów, któ­
ry* się sprawdził. Przewiduje 
się zmniejszyć podatki od do­
chodów osobom, których zarob­
ki miesięczne nie sięgają 6 tys. 
talonów. Budżet państwa posia­
da obecnie tendencje do salda 
ujemnego. Toteż rząd, z jednej

strony, stara się ściągać jak naj­
większe podatki, z drugiej — ’ 
są obawy, że zbyt wysokie po­
datki nie będą sprzyjały roz­
wojowi przedsiębiorczości. Na 
przykład, obecnie jednakowe po­
datki płacą i przedsiębiorstwa, 
zajmujące się handlem, a raczej 
odsprzedażą towaru, i te, które 
produkują oraz inwestują w roz­
wój produkcji.

Słowem, państwu chodzi 0 
stworzenie systemu podatkowe­
go pasującego do litewskich 
realiów. Na pytanie dziennika­
rzy, na jaki model systemu po­
datkowego musiałaby orientować 
się Litwa, K. Jaskelevićius od­
parł, że na duński i szwedzki. 
Po czym dodał, że, być może, na 
polski, który sję sprawdził Sło­
wem, na taki, który pasuje dla 
państwa idącego ku rynkowi. 
Ale rynku, na Litwie jeszcze nie 
zna — stwierdził K. Jaskelevi- 
ćius.

Józef SZOSTAKOWSKI
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wi Sernasowi. Prezydent Re­
publiki Litewskiej wręczył mu 
wysokie odznaczenie wojskowe.

Obecnie Tomas Sernas leczy 
się w Kowieńskiej Klinice Reha­
bilitacyjnej. Rzecz najważniej­
sza, jak powiedział on sam, aby 
'znowu zacząć chodzić i praco­
wać. W klinice uczy się on pra­
cy na komputerze.

Ąlgirdas Brazauskas powie­
dział, że dobrze zna problemy 
życia codziennego Tomasa Ser- 
nasa. Porozumiano się z pre­
mierem Adolf asem Sleżevićiu- 
sem, że Tomasowi Sernasowi zo­
stanie przyznana renta państwo­
wa i zadba 3ię, aby opiekowali

się nim stali ludzie. Gdy zaist­
nieje możliwość, Tomasowi zo­
stanie zainstalowany tak potrze­
bny telefon, przydzielone mie­
szkanie w dogodniejszym miej­
scu.

Tomasa Sernas* udekorowa­
no odznaczeniem. Przyjął je 
stojąc. Aby złożyć mu gratula­
cje i życzyć zdrowia, wytrwa­
łości, przybyli przedstawiciele 
Departamentu Ceł, naczelnik 
Wileńskiej Komory Celnej Aru- 
nas Żilyś, bliscy i krewni Toma­
sa Semasa.

(ELTA)

Manewry wojskowe.
Na poligonie w Podbrodziu 22 

kwietnia odbyły się manewry ta­
ktyczne brygady wojsk poto­
wych „Gełeżinis Vilkas" oraz 
wileńskiego zmotoryzowanego 
batalionu desantowego.

Jednostki wojskowe poinfor­
mowano, że według danych zwia­
du, w odległości 10 km od Pod- 
b rodzi a ukazała się nieprzyja­
cielska grupa licząca 100 osób. 
Zwiadowcy przypuszczają, że 
zlecono jej przygotować przy­

czółek dla ataku większych sił. 
Kierownictwo kazało zniszczyć 
grapę.

Jako pierwsze do ataku ru­
szyły samoloty. W zain- 
scenizowanej walce „wróg" zo­
stał rozbity.

Manewry brygady wojsk palo­
wych obserwowali prezydent Re­
publiki Litewskiej Algirdas Bra­
zauskas, minister ochrony kraju 
Audrius Bułkevićius, grupa po­
słów. (ELTA)

IV REPUBLIKAŃSKA OLIMPIADA  
JĘZYKA LITEWSKIEGO

Dzisiaj w Instytucie Doskona­
lenia Nauczycieli (ul. DtdUoklo 
82) rozpoczęła się IV Republi­
kańska Olimpiada Języka Lite­
wskiego, której organizatorem 
jest wydział mniejszości naro­

dowych Ministerstw* Kultury 1 
Oświaty. W Olimpiadzie, która 
potrwa 3 dni, udział wezmą ucz­
niowie polskich 1 rosyjskich 
szkół.

Int. wl.
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ZAMIAST CIEPŁA — GORĄCA WODA 
Naete ocieplenie się powietrza przyśpieszyło koniec sezonu og­

rzewania. Od 22 kwietnia,rozpoczęło się wyłączanie systemu og-

^ r ^ w i ^ ł ^ y r e k t o r  generalny Państwowego Systemu Ene­
rgetycznego V. Sirutis, dostarczane mieszkańcom w sposób scen- 
tralizowany ciepło zastąpi gorąca woda. Cała ta operacja może 
.DOtrwać 2—3 dni. Za gorącą wodę będzie się płaciło miesięcznie 
no 300 talonów od osoby. Dokładniejsza cena zostanie ustalona 
wspólnie z samorządami t przedsiębiorstwami wodociągowymi.

BĘDZIE WYKŁADANA RELIGIA 
Na posiedzeniu senatu Wileńskiego Uniwersytetu Pedagogiczne- 

oo zaakceptowano projekt umowy WUP i Wileńskiej Kurii Ar­
chidiecezjalnej, w myM której od 1 września zamierza się na wy­
dziale historii uniwersytetu utworzyć katedrę relign. Będzie ona 
szykowała nauczycieli religii dla szkół średnich. W pierwszym ro­
ku zamierza się przyjąć 2Q abiturientów WyMadowców religii 
zaleci kuria arcybiskupia, wykładane zaś będą historia światowe­
go Kościoła Katolickiego i Litewskiego Kościoła Katolickiego, Pi­
smo Święte, pedagogika chrześcijańska i inne przedmioty. Mi­

nisterstwo Kultury i Oświaty obiecuje, że zapewni stypendia przy­
szłym studentom. ___

BEZ STAŁYCH PROGRAMÓW
Przedwczoraj przewodniczący Zarządu Litewskiego Radia 1 Te- & 

łewizji G. Hgunas poinformował na konferencji prasowej, że Za­
rząd Litewskiego Radia i Telewizji pa raz czwarty rozjpatrywał 
pTośby sejmowej frakcji Zgody Narodowej, frakcij DPPL, frakcji 
Litewskiej Partii Socjaldemokratycznej, frakcji ZPL oraz innych 
partii i mchów w sprawie przydzielenia w radiu i telewizji sta­
łych programów.

Zarząd na mocy swego statutu i uważając, że zasadniczą lunie- 
cją radia i '  telewizji jest popieranie konsolidacji 1 współżycia 
wszystkich sił politycznych, postanowił odmówić tym prośbom. 
Zarząd proponuje partiom i ruchom, aby wyrażały własne sądy 
polityczne we wspólnych programach o charakterze politycznym, 
gospodarczym i społecznym.

FAŁSZERZE NIE DRZEMIĄ
Bank. Litewski opublikował komunikat, że ostatnio w obiegu 

pojawiły się sfałszowane banknoty o nominale 200 talonów emi­
sji 1993 roku*

Papier podrobionych talonów nie ma znaków wodnych, farby 
rysunków są błyszczące, a  prawdziwych talonów — matowe. Na 
brzegu sfałszowanych talonów widać kolorowe włókienka, na au­
tentycznych są one ledwie doszczegalne. Rysy godła Vytis na 
sfałszowanych talonach są niewyirążne, zlewają się w barwach, 
napis „Republika Litewska 1993" i godło w promieniach pozafioł- 
kowych nie świecą. Na odwrocie sfałszowanego talonu na białym 
brzegu brak ukrytego świecącego w promieniach pozafiołkowych 

J napisu „dwieście".
Do kas* przyjmowane są talony, które mają być sprawdzane 

przy pomocy lamp pozafiołkowych. Nie sprawdzone talony nie są 
wydawane klientom Sfałszowane talony trzeba bezzwłocznie prze­
kazać do komisariatu policji i powiadomić Bank Litewski.

Z MNIEJSZYM BAGAŻEM
W celu ograniczenia masowego wywozu żywności do sąsied­

nich państw, gdzie jej ceny są wyższe, rząd Litwy postanowił 
zmniejszyć ilość artykułów spożywczych, jakie zezwala 
się wywozić jednemu mieszkańcowi.

Odtąd każdy wyjeżdżający poza Litwę może zabrać ze sobą do 
3 kg przetworów mięsnych, do pół kilograma cukru, sera i cu­
kierków, nie więcej niż 200 gramów masła i soli. Bez opłat cel­
nych zezwala się wywozić również 2 kg chleba i pieczywa, tyleż 
ryb, zboża i przetworów z niego.

•Przy wywozie większej ilości tych produktów, wypadnie zap­
łacić cło nie w wysokości 200 proc., jak było dotychczas, a 300 
proc.

Łączny koszt towarów, które zezwala się wywozić, obniżono z 2 
minimalnych poziomów utrzymania do 1. Obecnie wynosi to 
2430 talonów. — .

POLICJA GROZI STRAJKIEM
21 kwietnia rano funkcjonariusze Wileńskiego oddziału służby 

patroloWej odmówili wyjścia do pracy i rozpoczęli strajk. Ostat­
nią kroplą, jaka przepełniła czarę cierpliwości policjantów, był 
zakończony ostatnio sąd nad ich kolegą, młodszym inspektorem A. 
Kedovićiusem Funkcjonariusz został skazany na 2 lata z zawie­
szeniem. Zdaniem zgromadzonych funkcjonariuszy policji, A. Ke- 
dovicius został ukarany bezprawnie, gdyż postępował zgodnie z 
Ustawą o policji. Przy okazji wysunięto wiele zarzutów pod ad­
resem prokuratury miasta Wilna, która, według mniemania straj­
kujących, takie sprawy rozpatruje niedbale, niekiedy nawet jed­
nostronnie.

Niebawem do siedziby oddziału służby patrolowej1 przybyli głó­
wny prokurator prokuratury miasta Wilna R. Grockis, jego za­
stępca V. Rapśys, starszy komisarz Głównego Komisariatu miasta 
Wilna C. Sidagis. Zaręczyli oni zebranym, że prokuratura w ża­
den sposób nie jest nastawiona przeciwko policji. „Jeżeli będzie­
cie działali zgodnie z ustawami, poprzemy was wszelkimi możli­
wymi sposobami" — twierdził V. Rapśys.

Około godziny 11.30 policjanci przystąpili do pracy.- 
OGRANICZENIA O PRZEWOZIE ZWIERZĄT

W myśl przyjętej 21 kwietnia uchwały rządu, jakikolwiek im­
port zwierząt, ich produktów, surowców i pasz oraz ich. tranzyt 
przez Litwę odtąd będzie dozwolony tylko na podstawie zezwole­
nia Państwowej Służby Weterynaryjnej. Pragnąc uzyskać je trze­
ba przedstawić zezwolenie Państwowej Służby Weterynaryjnej 
kraju importującego oraz umowę o współpracy partnerów w za­
kresie eksportu i importu.

Zainteresowane tym osoby fizyczne i prawne powinny podać 
s eJ!S€i \_czas Przekroczenia granicy litewskiej. Zezwolenia na 
import lub tranzytowy przewóz zwierząt, ich produktów i surow­
ców, jak też pasz będzie wydawała Państwowa Służba Weteryna­
ryjna. •

W Rosji
W czasie referendum wotum 

zaufania dla prezydenta wyrazi 
stosunkowa większość głosów, 
uważa doradca polityczny pre­
zydenta Rosji S. Stankiewicz.. 
Jeżeli wyniki głosowania będą 
jednak negatywne dla prezyden­
ta, powiedział Stankiewicz, to 
Borys Jelcyn już w tym roku 
przeprowadzi przedterminowe 
wybory prezydenckie. Jednakże 
nie oznacza to, że prezydent 
zrezygnuje ze swego urzędu, 
gdy będą znane wyniki referen­
dum, gdyż nie może być próżni 
władzy.

Jak powiedział Stankiewicz, 
zwolennicy prezydenta mają 
największe obawy co do stano­
wiska dwóch kategorii mieszkań­
ców Rosji na Teferendum. Są to 
ludzie starsi, którzy najbardziej 
ucierpieli w wyniku pogłębia­
jącej się inflacji i sektor rolni­
czy. • # »

Prezydent Rosji Borys Jelcyn 
podpisał rozporządzenie, prze­
widujące kontrolę nad tym, aby 
nie szastać środkami z budżetu 
republikańskiego Federacji Ro­
syjskiej na agitację w sprawie 
referendum 25 kwietnia 1993 
roku.

Kontrolę nad realizacją tego 
rozporządzenia powierzono Fe­
deralnej Agencji Łączności rzą­
dowej przy prezydencie Fede­
racji Rosyjskiej oraz Minister­
stwu Łączności Rosji. Zakomuni­
kowała to służba prasowa pre­
zydenta.

Wydobyć do końca roku 612 
mld metrów sześciennych gazu 
ziemnego — o 9,3 mld metrów 
sześciennych więcej niż w roku 
ubiegłym, zamierza rosyjska 
spółka akcyjna „Gazjprom". Za­
danie to nakreślił zarząd spółki 
akcyjnej, w którego posiedzeniu 
uczestniczyli wszyscy „genera­
łowie" branży — dyrektorzy^ ge­
neralni przedsiębiorstw Wydo­
bycia gazu i jego transportu.

Gazownicy zamierzają zreali­
zować program budownictwa 
kapitalnego, którego koszt wy­
niesie 735 mld rubli. Ułoży się 
4000 km magistrali rurociągów, 
zbuduje śię 39 stacji sprężarek, 
urządzi się podziemne magazyny 
gazu. * * *

1 kwietnia 1993 roku w Rosji 
zarejestrowano 730 tys. bezro­
botnych. Stanowi to 1 proc. 
czynnych gospodarczo mieszkań­
ców.

W  komunikacie, który opubli­
kowała państwowa służba za­
trudnienia, stwierdza się, że 
59 proc. osób nie mających pra­
cy stanowią robotnicy, 33 proc. 
— urzędnicy. 8 proc. bezrobo­
tnych nie ma zawodu.

(ITAR—TASS—RLA—ELTA)
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Ambasador Republiki Litew- 
skiej przy ONZ Anicetas Simu- 
tis uczestniczył w odbywających 
się w Radzie Bezpieczeństwa de­
batach nad sytuacją w Bośni i 
Hercegowinie. Rząd Litwy i lu­
dzie Litwy, powiedział ambasa­
dor, są „przerażeni jawnym ła­
maniem międzynarodowego pra­
wa humanitarnego — intensyw­
nym bombordowaniem miast i 
osiedli Bośni, niekończącymi się 
masakrami, gwałceniem kojjiet i 
deportacjami cywilnych miesz­
kańców". Ambasador podkreś­
lił, że Litwę, jako małe państwo, 
szczególnie interesują gwaran­
cje bezpieczeństwa ze strony 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych i innych organizacji 
międzynarodowych. „Jesteśmy 
przeświadczeni, powiedział Ani­
cetas Simutis, że skuteczność 
tych organizacji w dążeniu do 
położenia tamy konfliktom bę­
dzie zależała od tego, jak po­
trafią one podejmować zdecydo-
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T U R C JA  P O Ż E G N A Ł A  TURGUTa (

NIKOZJA (ITAR — TASS — 
ELTA). W  Wielkim Zgromadze­
niu Narodowym Turcji zakoń­
czyła się ceremonia żałobna — 
pożegnano ósmego prezydenta 
Republiki Tureckiej Turjguta O- 
zala, który nagle zmarł 17 kwie­
tnia w Ankarze. Dla złożenia 
hołdu pamięci wybitnego dzia­
łacza państwowego przybyłp 
wiele delegacji zagranicznych. 
W  ceremonii pożegnania uczest­
niczyli wicepremier Rosji G. Chi- 
ża, prezydent Ukrainy L. Kraw­
czuk, prezydent Kazachstanu N. 
Nazairbajew, prezydent Mołdowy 
N. Sniegur, prezydent Azerbej­
dżanu A. Elczibei, prezydent 
Armenii L. Ter-iPetrosjan, prezy­
dent Uzbekistanu I. Karimow,

||B hHH pokpuaru ,1
WKftago ZgroaJl 
dowego Turcji f g f i
“stawiła na j f
1 1 1 1  p t j p i i  
blski Tureckiej taj 
łym. Została ona o 
meczetu Kodżatepej 
którymi przejeżdżał a 
rzebowy, były setkitM 
szkańców miasta i 

Po nabożeństwie w f  
trumnę ze zwłoka* 
Ozała przewieziono m 
do Stambułu, gdzie sei 
odbył się pog ’
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WARSZAWA (kor. ELTA A. 
Degtftis). W  stołecznym sądzie 
wojewódzkim rozpatrywana jest 
sprawa dwóch Litwinów, którym 
zarzuca się próbę zrabowania 
dużej sumy pieniędzy. Pół roku 
temu na jednej z  głównych ulic 
Warszawy została napadnięta 
kasjerka sklepu „Marcpol" ma­
jąca ze sobą dużą kwotę pienię­
dzy. Napastnicy wystrzałem 
zranili jednego przechodnia, je­
dnak nie zdołali zrabować pie­
niędzy. Po pewnym czasie na 
pograniczu litewsko-polskim zo­
stali zatrzymani dwaj Litwini 
pod zarzutem usiłowania doko­
nania tego przestępstwa. Jako­
by rozpoznali ich przechodnie.

którzy zanotowali 
mer samochodu.

Jednakże dotyetai 
łano udowodnić wij i 
nych. Zdanie tnedi ? 
nych w sądzie świadh8, 
się tylko pod tym ł? 
jeden z napaśp# 
ny w jasną kurtkę. ̂  
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czył, źe „po 
tu oskarżenia ty* P 
ny o winie Uferojg 
to, co usłyszał. -i jjpgłASla wyciągnąć
klienci nie H 
musiała W * # ]
ła, alenletya - ,

Sprawa l**1'

E K S P E D Y C J A  O B N IŻ Y Ł A  WYSOKOŚĆ
t m

wtorek, i®GENEWA (Reuter — ELTA).
Ekspedycja naukowców utrudni- ..
ła pracę autorów map po usta- w y g . us^l
leniu, że Everest, najwyższy 1
szczyt świata, jest o 2 metry ni­
ższy niż sądzono dotychczas.  i!Kiawi>aB

Szwajcarska firma zegarmdst- pod ||§£|gg|| J
rzowska „Baume et Mercier", M Benoit
która finansowała ryzykowny szczyt
pomysł wyprawy francusko -

M A M U S IU , C H C Ę  M A R IH U A N Y !

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, 
prasy i radia przygotował Henryk MA2UL

Coraz więcej dzieci amerykań­
skich używa narkotyków. Taką 
opinię wyrażają naukowcy na 
podstawie otteerwacji 18 tys. na­
stolatków USA. Budzi to wielkie 
zaniepokojenie nie tyiko wśród 
Amerykanów: zaobserwowano,
że różne zjawiska- życia USA 
przerzucają się też do innych 
krajów.

Naukowcy uniwersytetu Mi­
chigan ustalili, że marihuanę 
pali 7,2 proc. 134etnićh ucz­
niów. Zatem co roku liczba pa­
lących wzrasta o 16 proc. Jesz­
cze szybciej rośnie liczba użyt­
kowników silniejszych narkoty­
ków. LSD używa 2,5 proc. 13- 
latków, o 20 proc. więcej niż 
przed rokiem. Tak zwanego 
„cracku" zażywa tylko 0,5 proc. 
uczniów w tym wieku, jednakże 
jest to aż o 67 próc. więcej niż 
rok temul _ ^4-—  .».<=-

Iiczby te zmuszają do poważ­
nego zaniepokojenia, gdyż świa­
dczą o zmianie tendencji: * Już 
od kilku ostatnich lał nastolat- 

i młodzież USA używali co­
raz mniej narkotyków. W roku 
ubiegłym marihuanę paliło „tyl­
ko" 21,9 proc. siedemnastolat­
ków.

Wielu wyraża obawę, że trzy­
nastolatki — to dopiero straż 
przednia, w ślad za nimi przyj­
dzie całe pokolenie miodocia*- , 
nych narkomanów.

Wśród trzynastolatków USA 
szerzą się też inne szkodliwe na­
łogi — palenie i picie. Obecnie 
producenci wyrobów tytonio­
wych zamierzają znacznie obni­
żyć ceny swej produkcji. Spec­
jaliści twierdzą, że nieuchron­
nie spowoduje to epidemię pa­
lenia wśród nastolatków USA.

(NTB—ELTA) . gj
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ĉy wsi Ggrodniki, le- 
u terenie gińmy niemie- 
* zasadniczo prawowici 

ziemi swych dzia- 
(ojców, licznie stawili się 

zbiórki. Tuz obok 
m się ziemia, która im 

a którą chcą odży­
cie ponieważ stanowi ona 
m kęsek” też (Ha innych, _ 

,iie ąwszy się jej zwra- 
[OociB spadkobiercy ubie­
li o nią jp  drugi rok. 
de zamieszkałych tu ro- 
jrt na przykład Wysoc- 

t faieśłzi aę w różnego 
jfebodówkach, gdyż Ogrod- 
jrfśawetnych czasów uzna.
|  za „nieperspektywiczną 
fjęc wszelka budowa by- 
tnoiooa. Najwyżej, ktoś 
ta uzyski pozwolenie 
bot, a przy okazji pod 
dachem dobudował po- 
i powiększającej się ro- 
A teraz? Była nieperspe- 

wieś przybrała nowy 
stojąc się wielce pers- 

nie tylko dla „miej. 
ffliełanki*, ale i przy- 
i narta.

lónmego, pięknie usytuo. 
i  miasta stąd „ręką się- 
|  ^®unłacja doskonała,
■ działki pod budowę do- 

jak i w Niemie- 
ôttafaio tak popularnych 
yk* 3fga tu pokaźnej 

& tu człowiek może 
pofeusie uzyskania 

^*oro nadarza się taka 
■jt le ma się dom, 

K P * 1* w ®iê cie, trze- 
J*c i o dzieci lub też o 
f  Jfeadńtików, udostęp- 
|  * później miejsce. 

_J^^przedwniczką po- 
■kA?0 lł^snościowego 
1^®®^ przyszłość dzie- 

popieram te nor­

malne ludzkie dążenia, ale jeże­
li się urzeczywistnia ie nie ko­
sztem krzywdy wyrządzonej in­
nym. A jak jest w Ogrodni­
kach? Miejscowa „śmietanka",
wliczając do niej też kierowni­
ctwo gminnej służby reformy 
rolnej, z lekkiej ręki pełnomo­
cnika rządu na rejon wileński
A. Merkysa zdecydowała (zanim 
prawowici spadkobiercy obijają 
progi urzędów, by dowieść, że 
mają prawo do ziemi ojców), u- 
zyskać zezwolenie i plany na 
budowę 14 domów mieszkal­
nych na 4-łiektarowej powierz­
chni. Parcele otrzymało 7 mie­
szkańców gminy i 7 mieszkań­
ców miasta.

— W dodatku, na najlepszej 
ziemi, usytuowanej tuż Obok 
wsi na pagórku. A gdy się tu 
zagnieżdżą, to bez wątpienia ka­
żdy zechce wziąć należące mu 
się 2 ha ziemi obok, w ten spo­
sób odcieśniając nas hen pod 
Skojdziszki, na kamieniste grun­
ty —-twierdzą starzy mieszkań­
cy Ogrodnik.

— Widza pani, gdyby nie te 
parcele pod budowę, nie było­
by konfliktu o ziemię — mówi 
Witaoenjy Krukojwiec, — A w 
dodatku, gdyby przydzielono je 
ludziom rzeczywiście nie mają­
cym gdzie mieszkać, a tutaj... 
Niechby sprawdzono warunki 
mieszkalne każdego z pretenden­
tów do budowy... Na wk  ̂nicze­
go nie da się ukryć.

Okazuje się, że pełnomocnik 
też się starał, skoro projekt bu­
dowy zatwierdził 14 marca ub. 
r. w sobotę, w dzień wolny od 
pracy. I oczywiście, według wła­
snego widzimisię. Przecież nie 
przewidywano rozbudowy Ogrod­
ników, toteż i planu generalnego 
nie ma. Nie przewidziano tej bu­
dowy też w perspektywicznym

planie reformy rolnej sporządzo­
nym przez Instytut Regulacji 
Rolnych.

Wynika więc, że przydziela­
jąc parcele pod budownictwo in. 
dywidualne w Ogrodnikach po­
gwałcono ustawę RL „O trybie 
i warunkach przywrócenia praw 
własności obywateli do zacho­
wanych nieruchomości" oraz 
„O reformie rolnej", gdyż pro­
jektowania budowy oraz przy­
dzielania parceli dokonano po 
nabraniu prawomocności tych 
ustaw.

— To oni specjalnie zwlekali 
ze zwrotem naszej ziemi, żeby 
uporządkować sobie papiery na 
budowę — mówi' wysoka ko­
bieta w podeszłym wieku. — 
Pod budowę to je& ziemia — 
przerywa ją Franciszka Buzan.
— A ja mam tylko 2 ary przy 
domu, gdy zwróciłam się do 
Hajdamowicza, zastępcy starosty, 
prosząc o ziemię, to powiedział, 
że mogę brać w Macieiszkach, 
odległych o 6 km od domu...

A co na to starosta?
| |§ | |-  Marian Uziało? Jak dola­
rów nabrał, to wyszedł z gmi­
ny. Teraz mamy nowego, Wło­
dzimierza Sipowicza, ale on sam 
jeden długo nie oprze się na­
ciskom reszty urzędników...

— Czy przewodniczący Rady, 
też dał was krzywdzić?

— Co tam Jurgiel... Na zez­
woleniach budowy są jego pod­
pisy, a na sesji zrzekł się* twier­
dząc, że to nie on podpisywał...

— Kto jak może, ten nas o- 
szukuje — wtrąca Jan Bujkjo.
— Ja trzy lata czekam, żefby 

• odzyskać swoją ziemię, bo cu­
dzej nie chcę.

— Ale inni chcą — mówi je­
go sąsiadka — oto chociażby i 

Jrierowniczką służby rolnej, mie­
szka w Pogirach, a na naszej 
ziemi chce się budować, dlate­
go i z przydziałem nam ziemi 
zwleka...

— Kierowniczka służby Janina

Kazieniene . twierdzi, że „wyko­
nuje tylko uchwały rządowe". 
A ponieważ ziemia ogrodnicka 
była w sznurach -i nie ma me­
todyki jej "zwrotu, nie ma też 
projektów, więc i nie mogiła jej 
zwracać.

— A teraz? Teraz zgodnie z 
uchwałą nowego rządu, który 
chce zapobiec dalszemu pogar­
szaniu się sytuacji gospodarczej, 
zdecydowano dawać ziemię w 
dzierżawę na rok wszystkim 
chętnym, zanim ostatecznie upo­
rządkuje się dokumentację wła­
snościową i sporządzi projekty 
regulacji rolnych.

Po dłuższej burzliwej dyskusji 
mieszkańcy Ogrodnik ..wyrazili 
swą wolę*' i zdecydowali, że 
chociaż dają im ziemię w dzier­
żawę, lecz każdy będzie brał 
swoją w miarę możności. Wi­
docznie w głębi duszy mają 
skrytą nadzieję, że po roku a- 
rendowana ziemia przekształci 
się w reprywatyzowaną. Z nie­
cierpliwością też oczekują odpo­
wiedzi na kolejny list do prezy­
denta w sprawie zagarnięcia 
wspomnianych 4 ha ich ziemi. 
Na pierwszy, który doń skiero­
wali, otrzymali odpowiedź z 
■Ministerstwa Rolnictwa w której 
się stwierdza, że planowana bu­
dowa na ich ziemi jest bezpod­
stawna. Sesja gminna (już pcd 
kierownictwem nowego przewod­
niczącego i starosty) postanowi­
ła wstrzymać budowę do ostate­
cznego wyjaśnienia sprawy przy­
dzielania . parcel. Podobno rejo­
nowa władza, w postaci dorad­
cy pełnomocnika Sofii Pauliukai- 
fe, proponowała pretendentom do 
budowy, przenieść ją do pobli­
skiego osiedla Kuprianiszki. A- 
le d, widocznie mając ..twardy 
grunt pod nogami" nie zgodzili 
się na to. Natomiast pełnomoc­
nik sprawujący wówczas swe 
obowiązki odwołał decyzję se­
sji gminnej o wstrzymaniu bu­
dowy. Tak więc konflikt nadal 
trwa.

Byliśmy więc zmuszeni po­
nownie zwrócić się do prezyde­
nta .— mówi Janina Glrucka, 
jedna z „odważnych", którą 
miejscowi mieszkańcy Ogrodnik 
upoważnili bronić wspólnych ich 
interesów.

Tak więc, po odmierzeniu zie­
mi, konfliktowa sytuacja, podo­
bno. na pewien czas przycich­
nie, ale jestem przekonana, nie 
wygaśnie, wybuchnie z nową si­
łą, jeżeli ostatecznie nie zapad­
nie sprawiedliwa decyzja.

A tymczasem mieszkańcy Og­
rodnik czynią przymiarki do up­
rawy dopiero co odmierzonej im, 
jak na razie w dzierżawę, zie­
mi. Przydzielono ją pretenden­
tom do własności zgodnie z po­
siadanymi dokumentami archi­
walnymi oraz uwzględniając ich 
■życzenie. Niektórzy, jak na przy­
kład Jan Bujko, Wincenty Kru­
kowi ec, Petronela Hajdamowicz 
wyrazili chęć zabrania całej 
przysługującej ich posiadłości. 
Inni natomiast na razie zrezyg­
nowali z części należącej im się 
ziemi w obawie, .że z braku 

-„siły pociągowej" nie będą w 
stanie uprawić cały obszar. —; 
Oczywiście, gdyby nam ziemię 
wymierzono jesienią, teraz nie 
byłoby takiego pośpiechu, 
mniej mielibyśmy kłopotów z jej 
uprawą — twierdzą świeżo upie­
czeni użytkownicy ziemi —1A- 
le lepiej później, niż nigdy — 
dodaje ktoś z  tłumu.

Powyższy . przykład świadczy,, 
że dobra wola pracowników 
gminnej służby rolnej z jednej 
strony oraz zgoda i wzajemne 
zrozumienie przyszłych użytkow­
ników - ziemi mogą zaowocować 
praktyczną decyzją — grunta 
trafią we właściwe ręce.

Danuta DAŃOWSKA
Rejon wileński

NA ZDJĘCIACH: każdy chciał 
wypowiedzieć swoje racje kie­
rowniczce służby reformy rolnej 
Janinie Kazieniene (od lewej); 
nareszcie mierniczy Zbigniew 
Urynowlcz przystąpił do wymie­
rzania pierwszych działek.

Fot. W. Charin
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jów. Finowie nie tylko proponu­
ją swe wyroby, ale oczekują od 
naszych producentów ich ofert, 
aby móc wymieniać towary, co 
ułatwi obu stronom rozliczenia, 
zanim Litwa nie ma własnych, 
z prawdziwego zdarzenia pienię* 
dzy.

Tego samego zdania był rów­
nież- ambasador Finlandii w Lit­
wie pan Taisto Tolvanen. Jest 
pełen wiary, że nasze kraje mo­
gą współpracować i w dziedzi­
nie przemysłowej, i gospodar­
czej, i naukowej. Dla Finlandii

Litwa jako o wiele większa, 
może stać się pomostem do 
wejścia na inne rynki Przygo­
towywane u nas nowe ustawy, 
rozwój banków komercyjnych, 
wprowadzenie lita (jak zażar­
tował), który się znajdzie, kie­
dy się ociepli, będzie tylko 
sprzyjało warunkom współpra­
cy: Ta wystawa-targi ma
również temu służyć i nie trze­
ba się bać zawierania kontrak­
tów, bowiem rząd jego państwa 
udzieli kredytów.

Na targi przybyły 43 najbar­
dziej znane firmy.

Prezentują one ogromny wa­
chlarz wyrobów. Np. „Kemira" 
— to potentat produkcji artyku­
łów spożywczych „Partek" — 
materiały budowlane, „Oras" i. 
„Hela" — sprzęt sarfltamo-tech- 
niczny, „Upofloor" — plastyki 
do dekoracji mieszkań, „Puuste- 
lli** — meble, sprzęt gospodar­
stwa domowego, „Byratek" — 
żaglówki i inne wyroby związa­
ne z morzem. Nie da się wszy­
stkiego wymienić. Trzeba po 
prostu obejrzeć!

Targi potrwają do soboty 
włącznie...

Zygmunt WIRPSZA
NA ZDJĘCIU: na targach „Fl- 

nniseh-expo 93".
Fot. W. Charin

25 KWIETNIA — POWTORNE WYBORY

ZPL o wyborach do rady 
samorządu rejonu wileńskiego

W niedzielę 25 kwietnia od­
będą się powtórne wybory do 
wileńskiej rady rejonowej. We­
dług komisji rejonowej wybory 
mają się odbyć w 17 okręgach.

—20 kwietnia br. Główna Ko­
misja Wyborcza, anulując de­
cyzje komisji rejonowej, zat­
wierdziła wyniki wyborów w 
sużańskim nr 9, sorck-tatarskim 
nr 34, mariampolskim nr 35, ok- 
rękach wyborczych oraz ustaliła, 
iż wybrano tam deputowanych. 
Powtórne wybory odbędą się 
więc w 14 okręgach. Ponadto 
w rzeszańsko-bukiskim nr 13, 
awiżeńskim nr 15. rukojńskim 
nr 25, I Pogirskim nr 30 okrę­
gach wyborczych kandydaci z 
ramienia ZPL, odpowiednio Mie­
czysław Zacharewicz, Jan Bok- 
szański, Leonarda Sapkiewicz, 
Teresa Andrzejewska w znak 
protestu przeciwko łamaniu us­
tawodawstwa podczas wyborów 
samorządowych 14 lutego i 7

marca br. wycofują się z udzia­
łu w wyborach 25 kwietnia o- 
raz wzywają wyborców nie gło­
sować na nich. Ten protest po­
piera także ZPL.

W wyniku tylko w następu­
jących 10 okręgach kandydaci 
z ramienia ZPL będą brali udział 
w wyborach: w ciechanowiskim 
nr 2, podbrzeskim wiejskim nr 
8, rudowsiańsko-skirlańskim nr 
10, kabiskim nr 12. II niemen- 
czyńskim nr 19, kalwiskim nr 
39, rudomińskim wiejskim nr 
41, czamoborskim nr 42, kiwis- 
kim nr 43, niemiesko-skojdzfs- 
kim nr 47.

Apelujemy do wyborców po* 
wyżej wspomnianych 10 okrę­
gów o walne przybycie w nie­
dzielę 25 kwietnia do dzielnic 
wyborczych oraz prosimy od­
dać swe głosy na naszych kan­
dydatów.

Sztab wyborczy ZPL
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W  służbie polskiego
Wy w ia d  ż  k ie r o w n ik ie m

REDAKCJI PODRĘCZNIKÓW 
W  JĘZYKU POLSKIM 
Łucją POCEYICIENE

szkolnictwa
- Zanim przejdę do sedna 

naszej rozmowy, chciałabym 
| złożyć Pani serdeczne gratula­
cje z okazji zaszczytnej nagro­
dy — medalu Ministerstwa Edu­
kacji Narodowej, który Pani 
niedawno otrzymała.

. Nagroda ta sprawiła mi 
dużą satysfakcję. Traktuję ją 
bowiem jako ocenę pracy ca­
łej naszej redakcji. Prawdę mó­
wiąc, drugim uczuciem było 
przyjemne zdziwienie, że wy­
siłek nasz został dostrzeżony i- 
wyróżniony. Przy tym aż w 
Warszawie. Bardzo to nas cie­
szy, uważam bowiem, iż nasz 
nieduży "Zespół redaktorski wy­
konuje bardzo ważną pracę.

— Niewątpliwie, przecież z 
podręczników, nad którymi pra­
cujecie, ^korzystało, korzysta i 
miejmy nadzieję, długo jeszcze 
będą korzystać dziesiątki ty­
sięcy uczniów.

Jakie obecnie podręczniki re­
dakcja ma na swym warsztacie, 

jakie się już ukazały?
J— Praca nasza toczy się w 

dwóch kierunkach — tłumacze­
nie podręczników oraz wydawa­
nie oryginalnych, autorskich; 
Wiadomo, że we wszystkich 
szkołach Litwy programy z 
przedmiotów wspólnych są te 
same. A więc wspólne są pod­
ręczniki z nauk. ścisłych, bio­
logii, chemii itd. Natomiast ory­
ginalne — są to podręczniki dlą 
klas początkowych, z języka i 

eratury ojczystej. A również z 
muzyki i  estetyki.

Jeśli chodzi o klasy początko- 
tó w związku ze zmianą 

programów nauczania już w 
następnym roku szkolnym pier­
wsza klasa otrzyma składający 

: trzech części komplet 
Ja  i świat": podręcznika, ze­

szytu do ćwiczeń oraz książki 
nauczyciela. Będzie tu du- 

tekstów z literatury pow­
szechnej. Adaptując tę pozy- 

dla szkół polskich utwory z 
literatury litewskiej zastępuje­
my polskimi. Dotychczasowy 
tytuł „Poznaj świat" zamieniony 
został na „Ja i świat" nieprzy­
padkowo. Autorki Vdoleta Joni- 
niene i f  Elena Motejunłene, 
chciały w ten sposób powie­
dzieć dziecku, iż jest ono osobą 
najważniejszą, podmiotem. A 
więc ważne' jest przede wszy­
stkim to, co ono czuje, jak od­
biera świat i otaczającą rzeczy­
wistość. Stąd znalazły się w 
podręczniku takie tematy jak 
Lubię — nie lubię, Droga do 
szkoły, Umiem — nie umiem. 
Jak ślę zachowujemy w szkole. 
Na czym polega podobieństwo, 
Rysuję sad, Rysuję dąb itd. Na­
stępnie ma tę nową i ciekawą 
książkę otrzymać druga kłasji.

Obecnie pierwsze klasy ko­
rzystają z ćwiczeń elementarzo­
wych Anny Łukszo. Jest to bar­
dzo dobry zeszyt do nauki pi­
sania. Jednakże w związku ze 
zmianą programu ma być nowy 
elementarz. Pracuje nad nim 
pani Barbara Olszewska. Ma być 
gotowy na 1994 rok. Inne kla- 

zgodnie z nowym programem 
również będą stopniowo otrzy­
mywały nowe podręczniki. Je- |  
den,. zintegrowany podręcznik z 
języka polskiego — czytanki i

gramatyka piszą dla klasy .pią­
tej nauczycielki Teresa Michaj- 
łowicz i Irena Matoszko.

— Słuchając panią, myślę o 
tym, czy te podręczniJd długo 
się utrzymają, to znaczy, czy 
nie będzie kolejnej zmiany pro­
gramu.

— No, właśnie — elementarz 
Mariana Falskiego, z którego 
się w ciągu pół wieku dzieci 
polskie na całym święcie uczy­
ły, to niemal legenda. A tu się 
jak w kalejdoskopie - wszystko 
zmienią. Podręcznik z języka 
polskiego na klasę piątą pani 
Heleny Zacharklewlcz tylko rok 
służył.

— Jak się przedstawiają| 
sprawy z podręcznikami litera­
tury polskiej dla starszoklasl*. 
stów?

— Obecnie korzystają ze sta­
rych wydanych w 1988 r., a 
więc rzecz jasna, sporo: jest tam 
rzeczy nieaktualnych. Inne uję­
cia wielu tematów, inna inter­
pretacja procesów historycznych.

Nad nowymi podręcznikami z . 
literatury dla klasy X oraz XI _ 
XII pracuje zespół autorów: To­
masz Wroczyński, Andrzej Ma- 
kowicki z Polski oraz z naszej 
strony Halina Turkiewicz i Ha­
lina Chmielewska. Podręczniki 
miały być gotowe w tym roku, 
ale z przyczyn od redakcji- nie­
należnych przeniesione zostały 
do planów na rok 4994-. Są też 
problemy z podręcznikiem z 
muzyki. Ten dla najmłodszych, 
na I—IV klasy Z. Marcinkevi- 
ćiusa (dla polskich szkół przy­
stosował go. Jan Mincewicz), 
wydany w 1988 r., jest już nie- * 
aktualny. Jeszcze nie ma ostate­
cznej decyzji, czy, należy go 
przerobić, czy też napisać no­
wy. Los podręcznika na V—VI 
klasy, który napisał J. Mince­
wicz, tóż jeszcze jest niewiado­
my, bowiem opinie ekspertów 
są nader sprzeczne. Śpiewnik 
Wiktora Turowskiego i Jana 
Mincewicza również jest bar­
dzo 3tary, bo wydany w 1973 
roku.

— Jak  się przedstawia spra­
wa z podręcznikami z historii?

— Pracujemy nad nimi zgo­
dnie z programem. W  tej chwi­
li redaktorka Wanda Miłto ma , 
na warsztacie historię cywiliza-
< dla klasy XI S. Bakonisa,
! i aktorka Jadwiga Rauckiene

historię powszechną dla kla-
XII. Ma się też ukazać po- 

muc naukowa polskiego nau­
kowca A. Wisnera „Litwa i  Li­
twini". Przy okazji chciała­
bym dodać, a także w imieniu 
naszej młodzieży podziękować 
Panu profesorowi za piękny 
gest — przekazania honorarium 
za tę książkę szkole polskiej w 
Landwarowie. Ma się też wkró­
tce ukazać Historia Nowożytna 
dla klasy X A. Vlspckasa i G. 
Jurkinlen*. W  ubiegłym roku u- 
kazały się pomoce naukowe A. 
Kasperavićiuaa Historia Najnow­
szą dla klasy X-—XII oraz His­
toria Nowożytna dla klasy VIII.

— Czy rjbdakcja otrzymała ja­
kieś wskazówki ćp  do nazewni­
ctwa? Jak piszecie w podręczni­
kach nazwy miast — w wersji 
polskiej czy litewskiej?

— Żadnych wskazówek na ten 
temat znikąd nie otrzymaliśmy. 
Sądzę jednak, iż w tekstach pi­
sanych po polsku powinny obo­
wiązywać reguły języka pols­

Marzymy o wzorowym gabinecie
W yjazd do. M acierzy speł­

nił nasze najśmielsze ocze­
kiwania w zakresie metody­
cznym, merytorycznym i ję­
zykowym. M iałyśmy bezpo­
średni kontakt z wieloma 
szkołami Trójmiasta. Uczes­
tniczyłyśmy głównie na lek­
cjach ięzyka polskiego w 
klasach początkowych. Poz­
nałyśm y różne m etody pra­

kiego. Stolicy Francji ani Pola­
cy ani Litwini nie nazywają ,po 
francusku. 1 chyba Francuzi nie 
mają o  to do nas żalu. Profe­
sor Wisner pisze, na przykład, 
Szawle, eksperci to czytali i ja­
koś nikt się w tym kryminału 
nie dopatrzył. .

— Nadanie językowi litewskie, 
mu statusu Języka państwowego 
jak widzimy, nie sprawiło, iż 
się automatyazc(ie podniósł po­
ziom nauczanila tego języka w 
szkdłach. Potrzebne są całkowi­
cie nłwwe prtigi&my, ntowe, o cą- 
łe n&ebo lepsze podiigczniki. Czy 
będą takie?

— Już się ukazał nowy dobry 
podręcznik dla klasy III I.. Ci- 
cieniene oraz dla klasy IV J. 
Aleksandravićiusa. Od następne­
go roku szkolnego ma się uka­
zać podręcznik dla klas V, VI
B. Saknysa. Podręcznik ten prze­
znaczony jest dla szkół polskich 
i rosyjskich. Autorem jest dzien­
nikarz, więc podręcznik jest 
nieszablonowy. Zdania eksper­
tów o jego jakości są jednak 
podzielone. Będzie pewien prob­
lem z podręcznikiem języka li­
tewskiego dla klasy VIII. Profe­
sor Vanda Zaborskaltó nie za- 
wizowała rzeczywiście słabej 
pracy J. Aleksandr avićiusa. A 
więc w następnym roku pod­
ręcznik ten się nie ukaże.

Nie ma dotychczas podręcz­
nika Z' prac. Opracowuje się 
też oddzielny dla szkół pols­
kich program z estetyki. g

— Obecnie na każdym kroku 
stykamy f#ę z różnymi proble­
mami, trudnościami, kłopotami. 
A więc po pifcwtu nie wypada 
Ele spytać Ranią o te problemy.

— Jak wszyscy, ma je również 
nasza redakcja, a  właściwie — 
nasi autorzy, co zresztą na je­
dno wychodzi. Bo proszę mi 
znaleźć. takich entuzjastów, któ­
rzy za darmo zechcą pisać lub 
tłumaczyć podręczniki. A ta^ 
właściwie wychodzi, że po opła­
ceniu maszynistki za przepisa­
nie (na razie jedna strona kosz­
tuję 50 talonów, ma być 70) z 
honorarium nic nie zostaje. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że 
maszynistki zbyt wysoko cenią 
swą pracę, po prostu praca au­
torów jest oceniana z£>yt nisko. 
Niestety, nawet w tym przypad­
ku, g/dyby autorzy mogli sami 
przepisywać, my również nie. 
możemy pomóc.

— Wiem skądinąd, iż z Polski 
nadeszło sgx>vt> maszyn do plsia- 
njia. Czyżby żadna z nich nie 
trafiła do Waszej redakcji?

—* Niestety, nie. Widocznie in­
ni potrzebowali bardziej.

— A czy by się znjalazł ja­
kiś jaśniejszy akc&ndk na za­
kończenie naszej rozmowy?

— Tak. Jest nim bardzo do­
bry klimat, w jakim pracujemy. 
Dotyczy to zarówno naszego nie­
dużego zespołu, ' j a k  i naszych 
kontaktów z wydawnictwem 
„Sviesa", do którego należymy. 
Zrozumienie naszych spraw i po. 
trzelb, przychylny stosunek 
zwierzchnictwa, dobrze układa­
jąca się współpraca z Minister­
stwem Kultury i Oświaty — 
wszystko to pomaga iam spokoj. 
nie i twórczo pracować.

Rozmawiała 
Łucja BRZOZOWSKA

mTRYBU
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W Jauniunach
szkoła polska

Przed czterema la ty  pisa­
liśmy o  historii powstania, a  
racz-aj odradzenia w  Jaumai- 
nskiej Szkole Podstawowej 
w  rejonie szyrwinokim klas 
polskich. W tedy to  po kil­
kuletniej przerwie, na  usil­
ne prośby rodziców, znów 
dzieci polskie mogły uczyć 
się w  języku ojczystym. Dziś 
tam ta pierwsza klasa jest już 
czwartą, m a czworo uczniów. 
Są tę  — Katarzyna W iśnie­
wska, W iolata Zubowicz, 
Regina Grydziuszko oraz Staś 
Bukowski. J e s t też klasa 
trzecia, a  w  niej zaledwie 
dwóch uczniów: Bronek W i­
śniew ski o raz  Janek  Zubo­
wicz. Dzieci te  uczy nauczy­
cielka Jan ina  Zigiene. Two­
rzą bardzo m ity i zgrany.ze­
spół i należy przyznać, wca­
le n ie  czulą się w  szkole 
wyobcowane, bowiem tak  już 
je st, niestety, że większość 
ich kolegów  w  klasach rów­
noległych  i, .starszych, też 
jest z  polskich rodzin i ty l­
k o  podczas lekcji rozmawia 
po . litewsku: Dziwna to
jest sytuacja, tym  dziwniej­
sza, że nauczyciele (9 osób) 
też  są  w  większości Polaka­
mi, a  lekc je  prow adzą po li­
tewsku. bowiem szkoła jest 
przecież litewska. N a przyk­
ład, w  klasie IX wszystkie 
dzieci, a  jest ich 8, jak  opo­
w iedziała nam wychowaw­
czyni pani M aria Grydziusz­
ko, są  z polskich rodzin. O- 
wszem. przed dobrych kilku 
la ty  w  Jauniunach, w  tej sa­
mej szkole był pełen  kom­
p let polskich klas, ale ludzie’ 
w poszukiwaniu łatw iejszych 
dróg swym dzieciom do nau­
ki. a  mcże słuchając skwar 
pliw ych agitatorów, stopnio­
wo rezygnow ali z polskich 
klas. Dziś jest inaczej. O*o 
tego roku ' rodzice dzieci z 
klas IV postanowili zwrócić 
się do dyrekcji szkoły (dyr. 
pani K rystyna Miseliene), 
w ydziału oświaty rejonu 
szyrwinckiego z prośbą o re­
aktyw ow anie w szkole klasy 
V  z polskim  językiem  nau­
czania. W arunki ku tem u sa: 
nauczyciele, jak już pisaliś-
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*  Wykładowczynie Wileńskie­
go Uniwersytetu Pedagogiczne­
go Halina: Turkiewicz oraz Bar­
bara Dwilewicz na prośbę In­
stytutu Pedagogicznego w Szui 
(koło Iwanowa) udały się do tej 
uczelni, by wykładać tam język 
polski i literaturę. W Szujskim 
Instytucie Pedagogicznym otwar­

ta bowiem* J 1
Wykłady l»aJ, “  IH WyWK*°'̂ iV l
Kuleszo

cy na lekcji, wykorzystanie 
środków  dydaktycznych, w y­
posażenie gabinetów  naucza­
nia początkowego. Na tej 
podstawie możemy teraz  do­
skonalić swoją pracę. O trzy­
małyśmy od nauczycieli i 
metodyków m ateriały  m e­
todyczne, scenariusze lekcji. 
zestawy ćwiczeń korekcyj­
nych, album y o Polsce oraz

literaturę dziecięcą. W e 
wszystkich szkołach byłyśmy 
przyjm owane b. serdecznie. 
Opowiadałyśm y o Litwie, o 
szkołach z polskim językiem 
nauczania. Czasem taka roz­
mowa się zaczynała od po­
kazania na- mapie miasta, z. 
którego przybywam y lub od 
kilku zdań w  ięzyku litew­
skim. Przywieźliśmy listy o d , 
dzieci z M acierzy, zeszyty, 
rysunki. Dzieci nasze z w iel­
kim zainteresowaniem  je  og­

lądały, porównywały ze swo­
imi, cieszyły .się, że rysują 
i piszą podobnie. A w od­
powiedzi na llstv  wysłały 
już swoje rysunki i opowie­
działy o sobie i ole. U- 
ważaimy, że ten wv i jzd  umo­
żliwi ściślejszą współpracę i 
kontakty z nauczycielami i 
metodykami szkół Tróimia- 
sta.

M arzeniem naszym jest. bv 
w  przyszłości powstał w 
szkole im. A. Mickiewicza
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L m , wyzdrowiałem. I 
fJ^Sabr. w „Kurierze 
■r̂ -Mbaczyłem na zdję­

ciu Tę ostatnią z Romerów, o któ­
rej nareszcie chcę króciutko 
opowiedzieć.

Rok 1959. Bujwidziszki. W 
pałacu tyszki e w i czowskim roz­
lokowało się Wileńskie Techni­
kum Agrozootechniczne. Tak się 
wówczas nazywała ta uczelnia, 
kształcąca agronomów i zoote­
chników w języku polskim — 
jedyna w byłym Związku Ra­
dzieckim. Dyrektorem uczelni 
był Rosjanin — Mitrochin 
(imienia nie pamiętam), który 
bardzo słabo władał językiem 
polskim. W piękny, sierpniowy, 
słoneczny dzień w tym gmachu 
zebrała się dość liczna, bo po­
nad 300 osobowa grupa dziew­
cząt i chłopców z całej Wlleń- 
szczyzny. Jedna dziewczynka 
przyjechała nawet z Białorusi* 
aby złożyć egzaminy wstępne. 
W tej solidnej grupie również 
ja szukałem szczęścia. Po tygo­
dniu miałem indeks w kieszeni 
i z wielkim zapałem przystąpi­
łem do nauki z agronomii. W 
naszej grupie — początkowo 
było 40 słuchaczy, w tym 10 
rezerwowych, bez stypendium. 
Jednak po pierwszym semestrze 
już prawie wszyscy otrzymali 
stypendium, ponieważ spora

część oblała sesję i powinna 
była porzucić technikum. Sty­
pendium było marne (180 rb. na 
stare pieniądze), ale ta suma 
wystarczała na obiady w miej­
scowej stołówce. Grupą I „Ag­
ro" kierowała pani Stefania Ro- 
merówna. Wówczas pani Stefa­
nia nie była jedyną a Rome­
rów, miała jeszcze matkę, która 
mimo sędziwego wieku praco­
wała jako komendantka w bur­
sie dla dziewcząt. Była to tro­
chę, moim zdaniem, flegmatycz­
na, bardzo rzeczowa, zawsze 
czyściutko ubrana, schludna ko­
bieta. Miała miły sopranowy 
głos, za który chyba była nazy­
wana przez dziewczęta z bursy 
„mamusią". Prawda, pod jej' 
nieobecność. A tymczasem pa­
ni Stefania była „grozą" nasze­
go kursu. Nazywaliśmy ją między 
sobą „edukatorką". Ona odpo­
wiadała za nasze dusze 1 grze­
chy. Była wtedy szczupłą, sym­
patyczną, średniego wzrostu, 
bardzo zasadniczą panną w oku­
larach. Na pierwszy rzut oka 
zdawało się (nie tylko mnie), że 
klucza do jej serca chyba r.ikt 
nie znajdzie. Ale była bardzo 
sprawiedliwa i lubiła prawdę.

Fałszu i kłamstwa nid mogła 
znieść.

W tym czasie nie opodal pa­
łacu zaczęto wznosić kon­
dygnacje nowego technikum. 
Byliśmy pewni, że na pewno 
przesiedlą nas do nowego lo­
kum. Ale gdzie tam! Nawet bli­
sko nie dopuszczonol Owszem, 
było to technikum, ale nie dla 
Polakółw. Widzieliśmy jak 
przeżywała to wszystko nasza 
„edukatorka". Szkoda nam było 
tych pięknych malowniczych 
miejscowości, szkoda ludzi z po­
bliskich wsi — Zujun, Zameczka, 
Wirszułfezek, gdzie mieszkaliśmy 
z powodu braku bursy. Wyjeż­
dżaliśmy jednak nie z własnej 
woli.

Biała Waka przyjęła nas z re-’ 
zerwą. Starsi chłopcy musieli 
znaleźć prywatne mieszkania 
w Woj datach, ponieważ bursa 
była za mała. Przez całe lato 
przeprowadzaliśmy się z Bujwi- 
dziszek. Razem, z panią Stefanią 
urządzaliśmy od nowa gabinety 
uprawy roślin, nasiennictwa - i 
ochrony roślin. Jesienią, jak 
przystało, przystąpiliśmy do 
nauki. W ciągu tego przygoto­
wawczego okresu nie zauważy­
liśmy, jak zmężnieliśmy i nasz 
pogląd na „edukatorkę" się zmie­
nił. Co tam mówić, w Bujwidzi- 
szkach trochę obawialiśmy się 
naszej pani Stefanii. Mogła, mi­
mo że była naszą wychowawczy­
nią i odpowiadała za nasze 
nadążanie w nauce, wlepić 
dwóję, którą poprawić było 
bardzo trudno.

Wykłady z uprawy roślin, na­
siennictwa, ochrony roślin były 
coraz trudniejsze. Wszystkie ter­
miny związane z roślinnością, 
szkodnikami i herbicydami, op­
rócz języka polskiego musieli­

śmy dobrze znać nie tylko po 
polsku, lecz i w języku łaciń­
skim, litewskim i rosyjskim. 
Faktycznie musieliśmy wku­
wać jak pacierze obce słowa. 
Pani Stefania wiedziała, że to 
nam się wszystko w życiu przy­
da, toteż pobłażania nie było. 
Dobrze znała wykładane przed­
mioty, mogła mówić o nich go-l 
dżinami, przy tym nie zagląda­
jąc do konspektów lub książek J 
Swoją poważną twarzą, oczami] 
które patrzyły na nas spod szkła 
okularów, dawała do zrozumiej 
nia, że bez wysiłku, trudu j 
chęci niczego w życiu nie osią] 
gnie się. Robiła dla nas wszy­
stko, abyśmy opuszczając mury 
nie upadli na duchu, nie stchó-J 
rzyli przed nową, już samod/iell 
ną pracą w charakterze Swkżl 
upieczonego specjalisty gcspo 
darstwa rolnego. Otrzymując] 
dyplom agronoma zwrcołem] 
równocześnie uwagę na nas 
wychowawczynię, która z u 
miechem coś mówiła swej kole­
żance. W tym uśmiechu udato 
mi się odczytać, że pani Stefa­
nia tylko teraz, w tej chwili jest 
zadowolona z naszego 1 „Agro' 
że teraz zbierała plony swej 
pracy. Bo przecież ileż sił, ener­
gii i nerwów włożyła w nasi 

Dzisiaj, gdy patrzę na zdjęcie 
Pani Stefanii w „Kurierze" 
przypominam właśnie rok 1959. 
Jak to niedawno było! W imie­
niu zapomnianego I „Agro" kur­
su chcę przeprosić Panią, Pani 
Stefanio, za kłopoty, jakie spra 
wialiśmy, nisko skłonić przed 
Panią głowę i serdecznie po­
dziękować za tę miłość do 
dzi, do zawodu, którą Pani nam 
zaszczepiła. I za cząsteczkę swej 
pięknej osobowości, kt$ra jak 
latarnia morska przyświeca nam 
na jakże pasjonującej, choć tru 
dnej drodze, jaką jest życie. 
Dziękuję i dziękujemy.

Kazimierz WOŁODKO
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Przytoczę dla przykładu kilka 
tekstów:
Młoda geopodyni, proszę nam 

darować 
(Zielony Jawor w dabęówie)
Pijoszę Djam darbfwać, Jajek nie 

żałować 
(Zielony Jawor w dąbcowie) 
Spytajcie się nas, z czym

przychodzimy 
(Zielony Jaiwotr w dąbrowie)
Boga chwalimy, zdrłtwia

tyczymy,
(Zielony Jawor w dąbprwie).

■Dalej następują różne życze­
nia. Jest to bardzo miła i  me­
lodyjna piosenka. A oto inne 
życzenia wołowników:
DoftilaJ dzień Wielkiejnocy.
Wsśtał Pan Jezus Wszechmocny. 
Z gDobu powfttał, otył,
Wozyatldm niebo otworzył.
Cały świat się raduje.
Bo Jezus do nieba wstępuje. 
Weielą t)lę wszyscy anieli,
Gdy Je&usfi w niebie ujrzeli.
Z tej ucjlechy, tej wesołości 
Wlitazujemy waszmośdbm:
Zeby wam się darzyło, mnożyło, 
Tyle wołków, Ile w płocie

kołków
Tyle owiec; Ile w lesfce mrowieć 
I byście byli tacy weseli,
Jak w niebie anieli.

Albo też:
Wieziemy tu koguci ka 
Dajcie jajek do koszyka 
Dajdle jajek choć ze cztery,
A do tego ze dwa sery.

Uczestnikami grupy zwolenni­
ków byli Czesława i Władysław 
Zienkiewiczowie, którzy przy­
szykowali piękny, wypisz-wyma­
luj z dawnych czasów wóz i ko­
nie z dzwoneczkami, Jadwiga

kaw?wln*zow«nie Stefan Gołubowscy, którzy sple.
W 1. ai«rom . n a n i„ m: J.U-------------------------------A , i r v  w ir f .'• w ' lym^l0ln' oanle- tli śliczny koszyk na dary wiel­

kanocne. Aleksandra i Konstan­
ty Pomiećkowie, Halina Wisz- 
niewiecka. Nie ma chyba czło­
wieka na Kwiecie, który by nie

lubił muzyki. Więc naszym naj­
milszym muzykantem we wszy­
stkich okazjach bywa Jadwiga 
Kigiene, mamusia Juliany.

Ogromnie nam wszystkim by­
ło miło, że dziadkowi naszego 
Bogdana Gołubowskiego, Zeno­
nowi Przemienieckiemu posłuży­
ły chęć i zdrowie, by pójść z 
nami, zwolennikami. Był jako 
prowadzący, ponieważ jeszcze w 
młodości był uczestnikiem i or­
ganizatorem tej tradycji. Właś­
nie pan Zenon, baczył, żeby wszy­
stko było tak. jak dawniej.

Każdy gospodarz lub gospo­
dyni, jeżeli spodobały się im po­
winszowania i piosenki, dzięko­
wali (jedni dziękowali dając jaj­
ka malowane, domowy chleb, 
cukierki, czekoladki, inni — 
bułkę świąteczną). Gospodarz 
nie jest obowiązany dawać coś, 
■robi to po prostu ze swojej wo­
li, ale wszyscy przyjmowali nas 
bardzo serdecznie. Ogromnie 
jestem wdzięczna rodzicom, któ­
rzy mając dzieci w domu przy­
chodzili na próby, szykowali się 
poważnie, aby w ten radosny 
dzień Zmartwychwstania zbratać 
się. jak gdyby połączyć sercem 
z innym. Cieszę się z tego i ja­
ko Polka, i jako chrześcijanka, 
i jako nauczycielka. Bo to na 
pewno będzie miało dobry 
wpływ na wychowanie dzieci. I 
rodzice bardziej się ze sobą 
zżyja (może nawet zaprzyjaź­
nią), i dzieci, ziarnko po ziarn­
ku, wyrastać będą w atmosferze 
dawnych naszych tradycji. Ża­
łuję tylko jednego, że to już 
czwarta klasa i wkrótce się po­
żegnam ze swoimi uczniami i 
ich rodzicami..,

Marla SIMANOWICZ, 
nauczycielka Rudomlńskiej 

Szkoły Średniej 
NA ZDJĘCIU Rlmasa Jadlau- 

akasft: grupa zwolenników.

Z kolejną • inicjatywą pomocy 
polskim szkołom na. Wileńsz­
czyźnie wystąpiła Polska Macierz 
Szkolna- na Litwie. Był to po­
mysł zorganizowania w Wilnie 
trzech gabinetów metodycznych: 
polskiego (szkoła średnia nr 29), 
historii (szkoła średnia im. W. 
Syrokomli), klas początkowych 
(szkoła średnia im. A  Mickie­
wicza).

Pomysł ten zrodził się pod­
czas rozmowy z przedstawiciela­
mi Społecznego Komitetu Po­
mocy Oświacie Polskiej na Lit­
wie przy Kuratorium Oświa-ty 
oraz Wojewódzkiego Ośrodka 
Metodycznego w Gdańsku, któ­
rzy przyjeżdżali tu z darami.

Początkiem realizacji tego po­
mysłu był trzytygodniowy szko­
leniowy pobyt w Gdańsku 5 
nauczycieli z Wilna i Wiłeńsz- 
czyzny.

'Pojechaliśmy na zaproszenie 
Towarzystwa Miłośników Wilna 
i Ziemi Wileńskiej. Natomiast 
fundatorem tego wyjazdu był 
właśnie powyższy Komitet.

Program naszego pobytu był 
treściwy i przydatny. Mieliśmy 
możliwość obserwowania lekcji 
pokazowych w wybranych szko­
łach podstawowych i średnich 
zgodnie ze specjalizacja przed­
miotową. Pomocne były komen­
tarze metodyczne, omawianie le­
kcji, dyskusje w grupach przed­
miotowych. Uczestniczyliśmy tak. 
że w zajęciach na kursie peda­
gogicznym w WOM-ie.

Mieliśmy wyjazd na Kaszuby 
w celu nawiązania bezpośrednich 
kontaktów między szkołami re- 
gionów: kaszubskiego 1 wileńs­
kiego. Zapoznaliśmy się z pra­
cą w różnorodnych szkołach 
społecznych.

Było także wiele ciekawych 
spotkań: z dyrektorem szkół
Trójmiasta, Towarzystwem Przy­
jaciół Wilna i‘ Ziemi Wileńskiej. 
Uczestniczyliśmy w Kaziukach

organizowanych na terenie Ba 
zyiliki Mariackiej . w Gdańsku 
Dwukrotnie obejrzeliśmy przed­
stawienia w Teatrze Miejskim 
Gdyni.

A jakich serdecznych i odda 
nych ludzi poznaliśmy, tego 
sposób opisać. To można tylko 
odczuć sercem i tym. się odpła 
cić. Byliśmy zaskoczeni, że 
wielu osób z Macierzy nasze 
sprawy sa tak bliskie, że w każ. 
dej chwili gotowi nam przyjść 
z pomocą.

Odczuliśmy także, ile wysił­
ku,': pomysłowości musieli wło­
żyć organizatorzy, aby ruszyć 
sprawy finansowe, zyriązane 
naszym pobytem i z perspekty 
wą urządzenia gabinetów meto­
dycznych w szkołach wileńs. 
kich.

Dzięki ich staraniom gabinet 
jęz. polskiego otrzymał już tef 
lewizor „Philips'1, wideokasety, 
nagrania, literaturę piękną i me 
todyczną. Gabinety historii i klas 
początkowych też się wzboga­
ciły w różnorodne materiały dy­
daktyczne.

Kuratorium Oświaty i WOM| 
planują w maju przyjazd meto-j 
dyków z WOM do szkół wileń­
skich. Przeprowadzą oni lekcje) 
pokazowe, będą mieli sootkaniaj 
z nauczycielami polskich szkół,[ 
udzielą konsultacji, wygłoszą 
prelekcje. Czekamy więc na po­
nowne spotkanie, ale już na ziej 
mi wileńskiej.

Na zakończenie dziękujemy! 
wszystkim. którzy przyczynili 
się do zorganizowania takiego 
kursu: dyr. Małgorzacie Sźwey-j 
kowskiej, Emilii Kuczyńskiej, 
Bogumile Zagłobinie i Ryszardo­
wi Zagłobie, Romanowi Bielako­
wi, Jerzemu Sińczakowi, Hele­
nie Tomaszewskiej, Lilianie 
Smętek i wielu, wielu innym.

A nna GULBINOWICZ. 
polonistka Wileńskiej 
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Cichnące

Śladami naszych publikacji

. Szczątki Radziwiłłów — 
ze strychu na poddasze

“K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Stosunkowo niedawno, w lutym 
br. na łam ach dz ienn ika  za­
mieściliśmy reportaże z Kiejdan (z 
cyklu „śladami Sienkiewiczowskie­
go „Potopu"), w których pisaliśmy o 
szczątkach książąt Radziwiłłów (w 
tym i hetmana wielkiego litewskiego, 
wojewody wileńskiego Janusza Ra­
dziwiłła). Szczątki te spoczywające 
przez długie stulecia w krypcie 
kościoła reformowanego w Kiejda- 
nach pięć lattemb trafiły na ... strych 
kiejdańskiego muzeum krajoznaw­
czego (skąd właśnie publikowaliśmy 
fotoreportaż).

Ostatnio zaproszono nas do 
wspomnianego wyżej muzeum kra­
joznawczego na.., niejako, dokonaną 
tu „przeprowadzkę". Szczątki Radzi­
wiłłów przeniesiono do osobnego 
pomieszczenia na poddasze. Nie­
dużą salkę (coś na wzór ekspozycji) 
urządzono na miarę- skromnych 
możliwości muzeum. Zainstalowano 
tu półki i odpowiednie oświetlenie. 
Może i ciut lepiej jest tu szanownym 
nieboszczykom aniżeli na strychu, 
ale...

...Ale dlaczego jednak nie w 
. k rypc ie  wyże j w spom nianego 

kościoła szczątki te dzi£ spoczywają, 
w ich liczbie także małolata — Stefa­
na Radziwiłła — bez głowy (na zdję­
ciu w jednym z najmniejszych sarko­
fagów). .

Dzięki uprzejmości pracowników 
muzeum udostępniono nam także 
zwiedzenie krypty kościoła („zboru 
h e lw eck iego ” , ja k  m awiał pan 
Zagłoba). Krypta jest już odrestauro­

wana, ale szkopuł w tym, że zostanie 
tu jeszcze poddane próbie specjalne 
urządzenie regulujące temperaturę 
utrzymujące suchość powietrza. 
Jeżeli urządzenie takowe zda egza­
min, szczątki Radziwiłłów powędrują 
z powrotem do podziemi kościoła.

Budowę tego kościoła, jak wia­
domo, rozpoczął w r. 1626 Krzysztof 
Radziwiłł, a zakończył ją jego syn 
Janusz. Obecnie mumia Krzysztofa 
Radziwiłła została przewieziona do 
Wilna (na „zabieg kosmetyczny"), 
natomiast Janusza — spoczywa 
dalej w  muzeum w Kiejdanach. 
Zatem —  od mądrego urządzenia

(współczesnego) regulującego tem­
peraturę powietrza będzie zależało, 
czy szczątki założycieli tego kościoła 
znajdą się znowu w jego krypcie^ Li­
czny odsetek specjalistów w tej ma­
terii widać porządnie nad tym się 
głowi.

...A niżej podpisana głowi się 
nad tym, jak to właściwie z tą tempe­
raturą i wszelkimi urządzeniami było 
w onych „zacofanych" czasach? 
Setki lat spoczywali tu Radziwiłłowie 
i jakoś żadne „złe powietrze” ich nie 
Usnęło. Był ten kościół przemieniony 
na stajnie (dokonali tego żołnierze 
osławionej armii Napoleona), przetr­
wał wojny — I i II światową, wreszcie 
ignoranctwo władz sowieckich (był tu 
magazyn, a później szkoła sporto­

wa). No, a teraz, kiedy zbór wraca do 
swojej pierwotnej funkcji — z po­
wietrzem w krypcie, jak się okazuje, 
są poważne kłopoty (?).

A propos samego kościoła. 
Prace restauratorskie dobiegają już 
w nim końca. Dużego nakładu wy­
s iłków  i p ien iędzy  kosztowało 
przywrócenie dawnej świetności 
okazałej ambonie (wprawdzie nie 
wszystkie elementy rzeźbiarskie 
udało się odnaleźć). .W sezonie let­
nim prócz nabożeństw rozpocznie 
się tu także cykl koncertów muzyki 
pow ażne j. A k tu a ln ie  k lucz  do 
kościoła jest w posiadaniu kustosza. 
Klucz ten jednak nie jest., symbolem 
kościoła. Raczej jego namiastką. Au­
tentyczny klucz oraz misternie wy-
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Kiejdany’

— Może w  gronie wychowanków ' 
macie też Polaków?

— Oczywiście. Jurek Marcinkie­
wicz, Alicja Bezganowicz, Andrzej 
Chorużenko... Polką jest też pracują­
ca obok mnie w charakterze trenera 
Vyda Zvićevićiene.

— Jak często trenujecie?
— Codziennie, prócz soboty. 

Oczywiście, nie wszyscy z dnia na 
dzień. Każdy ma przecież swoje obo­
wiązki: kto szkołę, kto studia, kto 
pracę. Na strzelnicę przychodzą nie 
pod batem, a na zew serca. Łącznie 
jest nas około 30 osób, z których 10 
uprawia sport strzelecki naprawdę 
wyczynowo.

— Czy nie zećftcesz przy okazji 
z a p ro s ić  w szys tk ich  tych f k to  
chciałby wyrobić sokole oko i  pewną 
rękę?

— Ależ, oczywiście: czym strzel­
nica bogata, tym rada. Każdemu, kto 
jest dziś w klasie 5-6, a na strzelectwo 
spogląda łaskawym okiem. Wystar­
czy się zgłosić na Krłwiu 10 albo 
zadzwonić pod numer — 61-40-00. 
Zapłaci się miesięcznie 100 talonów 
i można trenować. Nabrawszy się po­
czątkowo jednak cierpliwości, albo- 
wiem, żeby osiągnąć znaczące 
wyniki, trzeba odstąp swoje na linii 
ognia podczas żmudnych i mono- ' 
tonnych treningów.

— Czytałem kiedyś, źe w hierar­
chii sportowej strzelectwo podobnie 
jak tenis jest dyscypliną arystokra­
tyczną. Czy oznacza, że tylko dla 
możnych tego świata?

— Nie, choć —' owszem— jestto 
. dyscyplina kosztowna. Sprzęt wy­

czynowy (pistolety, karabinki) ko­
sztują bajońskie sumy. Sama kurtka 
strzelecka warta jest 2 ty s. dolarów. A 
ponadto naboje. Nawet te, którymi 
my strzelamy, kosztują po 15-20 ta­
lonów każdy. Dostajemy je, jak kto 
może.

. — Przydałby się wam więc taki 
■ mecenas z pękatą sakiewką, który

■ i i i
Sprawy
Dyrektor macaj*, 

tarka wita « ■

dla własnej przyjemności od czasu 
' do czasu w  Strzelca się przeistaczał..,

—  Oj, oj, by się przydał. Litewski 
Związek Strzelecki jest ubogi jak 
mysz kościelna. Krzywda dzieje się 
zatem naszym najlepszym, że.nie 
mogą oni tylko z powodu prozaicz­
nego braku pieniędzy wyjeżdżać, by 
się zmierzyć siłami z najlepszymi już 
jeśli nie na świecie — to chociażby w 
Europie. Oto i teraz mamy zaprosze­
nie do udziału w ME Jakie w sierpniu 
br. odbędą się w Brnie. Jeśli nie znaj­
dziemy sponsorów, guzik z tego.

— Czy nie próbowaliście nawią­
zać kontaktów z Polską?

— Próbowaliśmy. 1 były czasy, 
kiedy takowe mieliśmy z Warszawą, 
potem — z Krakowem; I w jednym, i 
w drugim wypadku te urwały się, 
gdyż naszym rodakom nad Wisłą 
naprawdę się nie przelewało, stąd 
nie mogli się wywiązać z warunków 
zawartych w umowie.

— Te gęste odgłosy wystrzałów 
wskazują, że trwa ostry trening.

— Tak, a poprzedza on mi­
strzostwa Litwy, jakie 24 kwietnia roz­
poczynają się w Wilnie.

— Zatem — „dziesiątek"na tar­
czach, a bardzo bym chciał, by tą 
rozmową trafilibyśmy w czułe miej­
sce wszystkich, którzy dziś mają pie­
niądze, a zechcieliby strzelectwo 
wesprzeć.

— Dziękuję i bardzo na to liczę.

Rozmawiał Henryk MAŻUL

NA ZDJĘCIU: trenerzy Vyda 
Zvićevićienś i Mirosław Leszczew- 
ski wraz z wychowankami Jurató 
Skeiryte, Kestutisem Adamonisem 
i Rimvydasem Spećiusem.
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Mirosława Leszczewskiego tak 
naprawdę poznałem podczas VII Let­
nich Igrzysk Polonijnych w Krakowie 
w roku 1991. Mirek reprezentował 
wtedy klub sportowy Polaków na Lit­
wie „Polonia” na strzelnicy. Repre­
zentował naprawdę dostojnie, gdyż 
w rywalizacji Polonusów na lin ii 
ognia wywalczył „srebro". Wystrzela­
li wraz z Antonim Socharem z Zaolzia 
po 154 pkt na 20Q możliwych, ale że 
Leszczewski miał gorszą ostatnią 
serię, musiał się zadowolić drugą lo­
katą. Nie posypywał wtedy popiołem 
głowy na znak rozpaczy. W kolejnej 
polonijnej letniej Olimpiadzie wezmę 
rewanż — twierdził.

Teraz przysłuchując się „kano­
nadzie” siedzim y z M irkiem na 
położonej, gdzie ustronne Zarzecze, 
będącej, w g es tii M in is ters tw a 
Oświaty strzelnicy, a ja się dziwuję, 
że tętni ona życiem.

— Jako jedyna zresztą w Wilnie. 
Na strzelnicy „Dynamo”  cisza jak mar 
kłem siał. Podobnie w parku Wingis, 
gdzie kiedyś trenowali DÓSAAF-  
owcy.

— Czyli mamę sprawy?
,— Bardzo nawet, jeśli się zważy, 

że strzelnice są zamykane, jak repub­
lika długa i szeroka, przede wszyst­
kim w wielkięh miastach, a niesłety, 
nie stanowi wyjątku też Wilno, które 
przez długie, długie Jata niepodziel­
nie panowało w sporcie strzeleckim 
republiki. Ten zresztą cieszył się wiel­
ką popularnością, a i miewał „tiusie” 
lata, że przywołam tu chociażby naz­
wiska Aukse T reinyte i Vladasa T urły.

— W czasie przeszłym jednak?
— Właśnie, w czasie przeszłym. 

Ostatnimi laty, jak już nadmieniłem, 
liczba  k lu bów  s trze leck ich  
gwałtownie się skurczyła. Te pozos­
tały jeszcze w Olicie, Birżach, Jano­
wie, Nowej Okmianie, Rakiszkach, 
WHkomierzu.

— Zmniejsza się liczba strzelnic, 
a zatem pada też chyba klasa sporto­
wa?

— Nie powiedziałbym. Podczas 
ubiegłorocznych mistrzostw Litwy w 
Kownie wyniki były naprawdę na 
dobrym poziomie. .

— Jak to wytłumaczyć?
— Stara to prawda, że trudności 

zawsze m ob ilizu ją . S trze lców  
również. Na domiar po tym, kiedy 
Litwa wyszła ze składu Związku Ra­
dzieckiego, zaistniała możliwość 
osobnego startu w przeróżnych 
strzeleckich imprezach,,włącznie z 
mistrzostwami Europy, świata czy też 
Igrzyskach Olimpijskich. Dopinguje 
to do solidnych treningów. Mówię tu, 
oczywiście, o tych najlepszych,

którzy zdążyli wcześniej nabrać ruty­
ny. Zresztą, Mnożą się przypadki po­
wrotu na strzelnicę starych mistrzów, 
co przed laty zakończyli kariery.

' — Domyślam się, że niemałe 
znaczenie na spadek poziomu strze­
lectwa na Utwie miała też polityczna 
zawierucha ostatnich la t O ile przy­
pominam, był rozkaz o powszech­
nym „złożeniu bronU.". «

— A był... był. Wiosną 1989 roku 
radzieccy wojskowi przyjechali, zab­
rali wszystko, czego nie zdążyliśmy 
przy chować. Zostaliśmy goli, bosi 
praw ie . Potem  na to  w szystko  
nałożyły się wzrastające koszty utrzy­
mania sekcji strzeleckiej. Za broń i 
amunicję trzeba dziś solidnie płacić. 
Przy strzelectwie trwają więc jedynie 
fanatycy tego sportu, a do takich, na 
szczęście, należy też dyrektorka na­
szej szkoły sportowej Danutó łva- 
śauskiene, żona wielkiego działacza 
koszykówki na Litwie.

- — Mówisz: nasza szkoła sporto­
wa. Czy zechciałbyś zaprezentować 
je j mini-wizytówkę?

—  Można tu uprawiać 5 dyscyp­
lin sportowych: strzelectwo, tenis 
stołowy, orientację w terenie, zapasy 
l judo. Sekcja strzelecka została na­
tomiast założona w roku 1957 przez 
Juozasa MickeviĆiusa, mego przy­
szłego trenera. Strzelnica, na której 
jesteśmy, datuje się rokiem 1972. 
Przewinęło się przez nią naprawdę 
wielu sportowców wysokiej klasy, że 
wymienię tu Igora Krikuna, mistrza 
byłego ZSRR, potem trenera m.in.re- 
prezentacji Polski, Włodzimierza 
Żurawskiego, też mistrza ZSRR, Al- 
mantasa Pauliukonisa — mistrza Eu­
ropy i wielu, wielu innych.

Dziś naszą chlubę stanowią aktu­
alni mistrzowie Litwy Rimwydas Spe- 

■ cius, Juratę Skeiryte, Helena Baza- 
riewa, strzelający z karabinka, a 
wśród pistoleciarzy — Kestutis Ada- 
monis, — bezapelacyjnie nr 1 na Lit­
wie, 20 zawodnik ostatnich mis­
trzostw Europy.
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KAMYCZKI 
IAMIAST ORZESZKÓW 

pnyrtanku trolejbuso- 
Jannkainis" na ul. Ja- 
spóWadcy prowadzili 

:aj®^ óywiony handel „Re- 
według swego

1

widzimisię, dokładali do wore­
czków z orzeszkami ziemnymi 
kamyki. A pewnego razu zjawił 
się kontroler i przyłapał sprze­
dawczynię na oszukaniu dziew, 
czyny na ponad 50 talonów. Spi­
sał akt. Teraz ilość sprzedawców 
w tym skwerze znacznie się 
zmniejszyła, ale te same sprze­
dawczynie pojawiły się w in­
nych miejscach, myśląc widocz­
nie naiwnie, żeHam kontrola Ich 
nie dosięgnie.
SKLEP DLA AUTOMOBUJSTÓW 

W lokalu administracyjnym 2 
zajezdni trolejbusowej w Wir- 
szuliszkach otwarto przed mie­
siącem sklep akcesoriów samo­
chodowych. W sklepie można 
dostać filtry, smary, klocki ha­
mulcowe itp. Wszystkie pocho­
dzą z importu, ale nadają się 
również dla radzieckich samocho. 
dów, a nawet dla statków i ma­
szyn rolniczych. PoZa tym moż­
na dostać tu katalogi samocho­
dowe firm zagranicznych, inną 
lekturę,-przywożoną z Niemiec, 
Belgii. Ceny filtrów np., wahają 
się od 1 do 650 OM.

NA HAU 
We czwartek bazar na Hali 

nie był obfity, widocznie obawy 
przed zapowiadanymi kontrola­
mi wypłoszyły sprzedawców. Ce­
ny były nader dziwne: kilogram 
karkówki kosztował 1000 tal., 
cielęciny — 600 tal., wołowiny
— 850 tal., wędzonej polędwicy
— 1200—1500 tal., myśliwskich 
kiełbasek 1800 tal.

Za kilogram marchwi gospo­
darze prosili 150 tal., cebuli. 40 
—60 tal., jabłek 180—200 tal., 
zielonych i kwaszonych ogórków 
po 200 tal.-Za to kwaszona ka­
pusta sięgnęła już 250 tal. Litr 
oleju oceniano na 230 tal., śmie­
tany tyleż.

DOLAR W WARSZAWIE 
I MOSKWIE 

Średnio, dolar w Warszawie 
kosztował 16.518 zł., DM — 
10.400 zł.

W Moskwie za USD płaciło się 
786 ijb.

1 iimpiada Wiedzy Religijnej
*i®y zwycięzców l 

Odbędzie się 29 
iL *  n**S«jących 

,7*° — szkoła śreri- 
“ ("powiedzialna Anna 

P *  052-11);
J^o-frwięciaiski — 

„ A S .“  1 «  Rudomi-
p B Ś g g  Jan Drutel.

— — szkoła 
, Ręcznikach (odpo- 

Wojciech Górli-

cki, tel. 8-250 56-717);
rejon trocko-szyrwin cki —

szkoła średnia'w Landwa rowie 
(odpowiedzialna S. Honorata Ce- 
tera, teL 8-238 58-141).

Przypominamy katechetom, aby 
jak najszybciej skontaktowali 
się ■z wyżej wymienionymi oso­
bami i zgłosili im liczbę zwy­
cięzców I etapu w każdej gru­
pie (w celu przyznania nagród).

Komitet organizacyjny

Co, kiedy, gdzie
TEATR

v  Opera. Dziś balet „Giselle", 
W niedzielę dla dzieci opera 
„Buratino", wieczorem „Łucja z 
Lammermoor".

v  Akademicki Dramatyczny 
zaprezentuje jutro „Sprzedawcę 
deszczu". W niedzielę dla dzieci 
„Bracia Lwie serceM.

v  W Teatrze Małym (na sce­
nie Akademickiego) dziś pre­
miera „Witaj i żegnaj". W so­
botę „Zbójca Hocenpłoc".

v  „Harolda i Modę" dziś mo­
żemy obejrzeć w Młodzieżowym. 
W niedzielę — „Nos".

v  W teatrze „Slaures Atenai" 
w niedzielę dzieci obejrzeć mogą 
„Akademię pana Kleksa".

v  Natomiast na Małej Scenie 
Rosyjskiego Dramatycznego w 
sobotę i niedzielę dla dzieci 
„Zameczek".

v  I jeszcze propozycje „Lele". 
Jutro trzy przedstawienia: o 
godz. 11 premiera -„Czerwonego 
Kapturka", o godz. 12 „Trzy 
prosiaczki", zaś o 15 — „Co 
dziadek zrobi, wszystko będzie 
dobrze". To samo dotyczy nie­
dzieli. O godz. 11 „Nikelis po­
wrócił",/^ 12 — „Czerwony Ka­
pturek",. o godz. 15 —r „Koci 
dom".

FILM

v  W Sali Wideo pnzy ul. Ozo 
4 prezentowane są prace znane­
go szwedzkiego reżysera Ingma- 
ra Bergmana.

KONCERTY

v  Dziś w sali Akademii Mu­
zycznej — koncert fortepianowy 
A. Vasiliauskasa.

v  Jutro o godz. 16.00 w Za­
rządzie Miejskim ZPL (ul. Pi- 
lymo 45/2) — wieczór poezji 
śpiewanej w wykonaniu Leszka 
Długosza (Kraków).

WYSTAWY

m Przed kilkoma dniami w 
galerii „Vartai“ (Vilndaus 59 
(Wileńska), otwarty został ob­
szerny pokaz plastyków łotew­
skich, poświęcony 75-leciu nie­
podległości Łotwy.
' v  Najnowszy pokaz w galerii 

„Arka" Augros Yartq 3 (Ostro­
bramska) — to prace plastyków 
wileńskich zjednoczonych w 
„Grupie 24". Jednocześnie w 
tym lokalu obejrzeć można gra­
fikę T. Chait, rzeźbę M. Slekta- 
vićiusa, malarstwo G. Kraujali- 
sa, ceramikę S. Bialopetravićiu- 
te“.

v  Jeszcze jeden pokaz mło­
dych twórców udostępniony zo­
stał publiczności w Centrum 
Sztuki Współczesnej Yokećty 2 
(Niemiecka). Młodzi twórcy na­
zwali go symbolicznie „Serce —■- 
pytanie". Jednocześnie w tym 
lokalu nadal obejrzeć można 
rzeźbę 1 rysunki R. Sulskisa oraz 
malarstwo R. Yaitekunasa.
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i< „OKmpigue" Marsylia. Mecz 
odbędzie się 26 maja w Mona­
chium.

* Nie zmieniła się czołówka 
w piłkarskiej ekstraklasie Litwy 
po trzech środowych spotka­
niach. "Prowadzący w tabeli po- 
niewieski „Ekran as" zwyciężył 
kłajjpedzkiego .^iiijusa" — 1:0, 
a wileński „Załgiris11 pokonał 
ROMAR Możejki — 2:1. Poza 
tym kowieńska „Banga" zanoto­
wała bezbramkowy remis z wi­
leńskim .^anerysem".

Po tych meczach „Ekranas" 
notuje 31 pkt, a „Za^iris" —- 
30. Sziagierowo zapowiada się 

• więc ich bezpośrednia potyczka 
w najbliższej kolejce.

* Komtplet spotkań odbył się 
też minionej środy w piłkarskiej 
ekstraklasie Polski. Grana była 
25 kolejka. Oto jej szczegóły: 
„Stał1* Mielec — „Górnik" Za­
brze — 0:0, „Jaigieilonia" Biały­
stok — „Śląsk" Wrocław — 
2:2, „Siarka" Tarnobrzeg — GKS 
Katowice —- 1:1, „Pogoń" Szcze­
cin — „Zawisza" Bydgoszcz — 
3:1, „Olirnlpia" Poznań — „Hut­
nik" Kraków — 0:0, „Legia" 
Warszawa — „Ruch" Chorzów

— 0:0, „Zagłębie*1 Lubin — 
„Widzew" Łódź —- 2:1, ŁKS — 
„Łech" Poznań — 0:0, „Wisła" 
Kraków — „Szombierki" Bytom
—  2 :0.

W tabeli prowadzi „Legia" z 
dorobkiem 36 pkt. O 2 pkt 
mniej gromadzą „Ruch" i „Wi­
dzew".

SZTANGI — W GÓRĘ!
W Sofii rozpoczęły się mist- 

, rzostwa Europy w podnoszeniu 
ciężarów. Po raz pierwszy roz­
grywane są one według nowych 
kategorii wagowych. Rywaliza­
cja w dwóch pierwszych wa­
gach (do 54 i 59 kg) przyniosła 
sukces Bułgarom. W pierwszej 
triumfował I. Iwanow z notą w 
dwuboju 272,5 kg, a w drugiej 
N. Pesząłow — 295 kg. W- tej 
ostatniej Polak M. Gorzebniak 
zajął 8 lokatę. ■_____________

Firma handlu 
nieruchomościami

* Bezpłatnie przyjmuje zamówienia w mieszkaniach klien­
tów w odpowiednim dla Państwa czasie.

* Sprzedajemy, kupujemy, wynajmujemy rótne nierucho­
mości (mieszkania, domy, gturaże, sady i ln.)

*  Wyceniamy nieruchomości.
Solidnie 1 szybko załatwiamy transakcje.
Chętnie pomożemy wymienić mieszkania w Śródmieściu lub 

na Starówce na większe mieszkanie lub kilka mieszkań w 
nowych dzielnicach.

Pomożemy sprywatyzować komunalne mieszkania.
NASZE USŁUGI ~  NAJTAŃSZE!
„GAUSA" — TO NIEZAWODNY I SUMIENNY PARTNER.
Nasz adres: Zinnunu 139 a, gab. 514, VUnius, tel. 77-76-07.

(Zam. 1982)

WSPÓLNE LITEWSKO-IZRAELSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO

„ O L I Z E 111
ZATRUDNI CHAŁUPNIKÓW

do klejenia płatów I szycia podszewki do damskich 
torebek z cienkie] skóry. Zarobki wysokie, opłata a- 
kordowa.

Chętnych prosimy zwracać się pod telefonem: 26-47- 
94, 26*44*75, 26*43*65, 26-76-40, albo pod adresem; VII* 
nius, ul. Dariaus Ir Girćno 42 (III piętro).

Potrzebni są równiei nastawiacze urządzeń krawle- 
> ckich.

(Zam. 1974)

JEŚLI CHCESZ PROWADZIĆ DZIAŁALNOŚĆ 
HANDLOWO-PRODUKCYJNĄ NA TERENIE POLSKI, 

ZWRÓĆ SIĘ DO FIRMY „LEGIST",

która załatwi Cl formalności związane z rejestracją 
Twojej firmy, 1 otwarciem walutowego konta bankowe­
go.

Adresy firmy w Warszawie: 
biuro: ul. Mazowiecka 6/8 pok. 209 
tel/iax (8.104822) 261796 
oddział; ul. Stawki I m. 76 
tel/fax (8.10482) 6356700
Zwracać się do przedstawiciela w Wilnie: teL 67-34- 

25 po godz. 17.00. .
(Zam. 1950)

V.RAZMUSFRMA
Zaprasza do podróży 28 kwietnia i 5 maja br. auto­

karem do Piotrkowa Trybunalskiego w Polsce. Będzie­
my handlowali 2 dni. Cepa podróży: 20 USD 1 3000 
tal. (Wchodzi cena noclegu).

Zwracać się: Vllnlus, GoStauto 8, gab. 126, teL 
61-94-90. (Zam. 2004)

POLSKA AGENCJA ! 
HANDLOWA

zatrudni w Polsce w ag en- | 
cjl towarzyskiej — panie: /
 wiek 20—30 lat;

— dobra prezencja;
— wykształcenie min. śre- 

dnie, umiejętność tańca dys- >
| kotekowego 1 klasycznego; |

— znajomość jęz. niemlec- / 
j kiego, polskiego;

— znajomość obsługi kom- I 
{putera;

— stan wolny.
W agencji ochrony — pa- >

\ nów:
— wiek 20—30 lat.
Vilnlus tel. 56-02-74 od J

i 18.00 do 21.00. <
(Zam. 2010) l

WYROBY GOTOWE 
— garsonki, spódnice z 
dzianin bisiorowych ofe­
ruje firma „JAW AK", An­
drespol k/Łodzi( tel. kie­
runkowy — 42, Łódź, 
13-24-26.

(Zam. 3-T) •

SKUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE 

Płacimy od nazp.
Zwraęać spę: VUnlus, Traki} 

12a, tel. 22-78-00. (Zam. 1995)

Bawiącemu w Wilnie aa gościnnych występach klerownlko- 
artystycznemu oraz aktorowi Teatru na Kresach z Warszawy 

Witoldowi KRASUCKIEMU wyrazy głębokiego współczucia z 
powodu nagłej śmierci ukochanego OJCA w imieniu sympa­
tyków Teatru składają redakcja „Kuriera Wileńskiego" oraz 
ZG ZPL.

.„Taki Już jest los Aktora, ie mimo całego tragizmu sytuacji 
— grać dla publiczności musi...

NAJTAŃSZE 
I NAJKORZYSTNIEJSZE 

PODRÓŻE!
—■ do Damaszko;
— do Stambułu;
— do Pekinu; 

f — do Mediolanu.
Nasz telefon w Wilnie: j 

\ 61-60-67 w godzinach pra-; 
jcy; 74-41-89 po pracy.

(Zam 2005)

KUPUJĘ 
nikiel, pallad, mogą być uży­
wane

Zwracać się: Vilnius, tel.
64-12-05, .w godzinach wieczor­
nych — 64-20-12. (Zam 1989)

ODDAM W DZIERŻAWĘ 
10 ha ziemi ornej 1 14 ha ko­

niczyny nie opodal Mejszagoły. 
TeL 56-79-96.

(Zam; 2008)



U R I E R W I L E Ń S K I ” 23 kwietnia

*  UAB„Ź?OUNAS’
P R O P O N U JE  W YCIECZKI K O M ER C Y JN E  

I W Y PO C ZY NK O W E:

WYCIECZKI
KOMERCYJNE
SAMOLOTEM

DO STAMBUŁU: odlot 
co dzień
Cena: 270 doi. USA +  
5000 tal.
Waga bagażu :*~150 kg

DO PEKINU: odlot 
"26, 30 kwietnia
Cena 940 doi. USA +  
10000 taL
Waga bagażu: 200 kg

DO BANGKOKU: odlot 
24, 29 kwietnia
Cena: 655 doi. USA +  
10000 tal.

do Niemiec: odjazd 24
maja

WYCIECZKI
AUTOKAROWE

WYCIECZKI WYPOCZYNKOWE SAMOLOTEM 

DO BUŁGARII: 
(Kranewo) — strefa

DO WŁOCH: (Liguria — 
strefa wypoczynkowa) 
odlot I, 8, 15, 22, 29 
maja

Cena: 340 lub 435 doi. 
USA

DO HISZPANII: (Costa 
Brava — strefa wypo­

czynkowa)
odlot 1, 8, 15, 22, 29 
maja

, Cena: 375 doi. USA

DO FRANCJI (Nicea — 
strefa wypoczynkowa) 
odlot 1, 8, 15, 22 29 
maja
Cena: 460 doi. USA

DO GRECJI: (Halkidiki — 
strefa wypoczynkowa) 
odlot 1, 8, 15, 22, 29 
maja
Cena: 400 doi. USA

wypoczynkowa) 

odlot 1, 8, 15, 22, 29 

maja
Cena: 250 doi. USA 

NA CYPR: (Lam aka 

— strefa wypoczynkowa) 

odlot 28 kwietnia, 5, 

12, 19, 26 maja 
Cena: 515 doi. USA +  

10000 tal.

DO LIBII (Bejrut) 

odlot co niedzielę 

. Cena: 515 doi. USA 
Waga bagażu: 40 kg.

Czekamy na Was: Sodu 13, Vilnius, tel. 26-11-24; 
26-13-94;

Kaunas, tel. (8-27) 22-03-35;

Kłajpeda, tel. (8-261) 1-62-60.

(Zam. 1992)

T e l e w i z  j a
PIĄTEK, 23 KWIETNIA 

LTV
9.00 — Program. 9.05 — Z 

wybrzeży zachodnich, 9.50 — 
Państwo i obywatel. Reportaż z 
salA sądowej. Cz. 1, 2. 18.00 —- 
Dziennik. 18.10 — Słowacki 
film anim. 18.30 — TV studio 
katolickie • (Kowno). 19.00 — 
Dziennik (ros,). 19.10 — Serial 
, .Sąsiadzi". 19.35 — Najśmiesz­
niejsi ludzie Ameryki. 20.00 — 
Polityka. 20.30' — Dobranocka.
21.00 — Panorama. 21.30 — 
Program z Kowna. 21.35 — Te­
legra „Pół na pół". 22.05 — A- 
leja Laisves. 22.20 — Videofilm. 
23,20.— Wiadomości wieczorne. 
23.35 — Studio MT. 0.20 — 15 
minut o AIDS.

■ Warszawa
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mama i ja. 10.20 — Domowe 
przedszkole. 11.00 — „Berlin La­
dy" (2-ost.) — film fab. prod. 
francusko - niemiecko - włos­
kiej. 12.40 — Kwadrans na ka- 
wę. 13j00 — Wiadomości. 13.10
— Program dnia. 1Ś.15—17.00 — 
Telewizja edukacyjna. 17.05 — 
Program dla najmłodszych: Ciu­
chcia. 17.50 — Muzyczna Je­
dynka. 18.00 Teleerpress.
18.20 — „Największe wydarze­
nia XX wieku" — „Wojna hi­
szpańska" (1) — serial dok. 
prod. franc. 16.50 — Publicysty­
ka kulturalna. 19.05 — Każdy 
ma prawo. 19.25 ,— Randka w 
ciemno — zabawa ąuizowa.
20.00 — Wieczorynka. 20.30 
Wiadomości. 21.15 — „Berlin 
Lady41 (2-ost.) — fiim fab. prod. 
francusko - niemiecko - .  włos­
kiej. 22.50 -— Skrawa dla re­
portera. 23.45 — Wiadomości.
24.00 — Muzyczna Jedynka. 
0.10 — „Bohaterowie i męczen­
nicy"... (cz. 1) — film dok. 
prod. fińskiej. 0.50 — Saga pio­
senki francuskiej — Ives Mon- 
tand. 1.45 — Gorąca linia. 1.55
— Agnieszka Osiecka zaprasza.
3.00 — „Zaklęty dwór" (7-ost.)
— serial TP. 3.55 —r „Siódem­
ka" w „Jedynce11.

Ostankinp

5.00 — Wiadomości. 5.20,— 
Gimnastyka. 5.30 — Poranek.
7.45 — Firma gwarantuje. 8.00

. • — Dziennik. 8.20 — Olesia i to­
warzystwo. 8.50 — Film dla 
dzieci. 10.00 — Piłka nożna. 
Półfinał. 10.50 ■— Ekspres pra­
sowy. 11.00 — Dziennik, i 1.20
— Klub podróżników. 12.10 — 
Spektakl A. Anbuzowa „Staromo­
dna komedia". 13.45 — Film 
anim. 14.00 — Dziennik. 14.25
— Brydż. 14.50 — Biznes. 15.05

Kalendarium
* Piątek (23.IV) jest 113 dniem 

1991 r. Do końca roku 252 dni.
* Znak Zodiaku — Byk.
* Imieniny: Adalberta, Ge­

rarda, Hony, Idziego, Jerzego, 
Wojciecha, j
, * Wlschód Słońca — 5.58, za- 

I chód — 20.99; Długość dnia 14 
godz. 41 min.

— Notes. 15.10 — Kim dla dzie­
ci, 16.20 — Prowincja. 16.50 — 
Działalność. 17.00 — Dziennik.
17.20 — Kanał Ostankino. 17.40
— O (pogodzie. 17.45 —■ Czło­
wiek ii prawo. 18,15 — Wagon 
03. 18.45 — Pole cudów. 19.40
— Dobranocka. 19.55 -— Rekla­
ma. 20.00 — Dziennik. 20.35 — 
Show. 21.50 — Program muzy­
czny. 22.30 — Biuro politycz­
ne. 23.20 — Show samochodo­
we. 23.35 — Jestem niemal sły­
nny. Podczas przerwy — Dzien­
nik. 0.35 — Ekspres prasowy.
0.45 — Piłka nożna.

— ipjfi dok. i,6ci. 13.10;
czeln*igram W

l i ś i S .  'Przedstawi*.** 
re-93". 16 ̂  %  W |  
saburo Banj." KiJSlwsponmiej, ,

— .rDziady" ‘

■ ■ i i i

Pogoda
Litewska Służha Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 23 kwde- 
; tnia zachmurzenie z przejaśnie­
niami, bez opadów, wiatr połu­
dniowy, południowo - zachod­
ni; umiarkowany. Temperatura 
około 15 stojpni ciepła.

W  ci<ągiu następnych dwóch 
dni bez opadów, temperatura w 
nocy 0—5, w dzień 13—18 sto­
pni ciepła.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 — Rekla­

ma. Program. 7.25 j.-— Czas lu­
dzi interesu. 7.55 — Program 
muzyczny. 8.25 — Na olimjpie 
podiltycznym. 9.20 — Nsbz sad.
9.50 —- W  świecie zwierząt.
10.50 — W wolnym czasie. 11.05
— Serial „Santa Barbara". 11.55
— Pielgrzym. 12.40 — Kwestia 
chłopska. 13.00 — Wieści. 13.20.
-— Reklama. Program. 13.25 — 
„i". 13.55 — Film anim. 15.10

’ Telegiełda. 15.40 — Wieści. 
15.55, — Studio „Wzrost". 16.25
— Osiedle Kurłowskie. 16.55 — 
W. Disney w piątki. 17.45 — 
Referendum. 18.45 — Święto co 
dzień. 18.55 — Reklama. 19.00
— Wieści1. 19.20 — Reklama.
19.25 — Film fab. „Zabić smo­
ka". 21.25 — Na sesji RN FR. 
21.55 — Reklama. 22.00 — Wie­
ści. 22.20 — Mówią gwiazdy.
22.25 — Karuzela sportowa.
22.30 — Wyjaśnijmy. 22.45 — 
Prezentuje „K-2". 0.05 — Naj­
lepsze mecze NBA.

SOBOTA, 24 KWIETNIA 
ŁTV

9.00 — Wiadomości. 9.05 —• 
Program dla dzieci1. 10.05 — Z 
wybrzeży zachodnich. 10.35 — 
Słowo chrześcijanina 10.45 — 
Zigoda. Programy w jęz. ros. i 
ihiaiłoruskim. 11.45 — Nasz ję­
zyk. Język zawodowy. 12.15 ■— 
Program oświatowy „Witaj, Fra­
ncjo". 12.45 — Zdrowie. 13.25 
—- Droga. 13.45 — Wideofifm 
dla dzieci „Do góry nogami". 
14.45 — Sport świata.-15.45 — 
Otoczenie muzyczne Barbary Ra- 
dziwiłłówmy. 16.2Q — I dla ro- 

4 dżiny, i dla domu. 17.00 — Cu-
* dzego bólu nie bywa (audycja z 

Kowna). 18.00 — Wiadomości. 
18.10 — Dżog dżo-39. 18.50 — 
Świetlica seniorów. 19.20 — Fe­
stiwal kultury, etnicznej „Zemy- 
na". 20.05 — Weseli ludzie Lit­
wy. 20.35 — Dobranocka. 21.00 
— Panorama. 21.30 — Pod wła­
snym dachem 22.15 - r  Kryminał 
Niemieckiej TV z serii „Starzec". 
23.15 — Wiadomości wieczor-

• ne. 23.30 — Labirynt.
TV Litwy Wschodniej

8.45 — Baltoskandia. Oświata 
narodowa w krajach Skandynaw, 
skićh. 9.15 — Premiera video- 
aita.

Warszawa
10.00 — Wiadomości 10.10 •— 

„Ziarno". 10.35 — *5—10—15"« 
11.50 — Język angielski dla 
dzieci. 12.00 — „Sołowki — zie­
mia obiecana, ziemia przeklęta"

DOPOMOGĘ 
w zarejestrowaniu przedsiębiorst­
wa indywidualnego, zamkniętej 
spółki akcyjnej lub wspólnego 
przedsiębiorstwa. Pomogę w opa­
tentowaniu znaku towarowego
firmy.

Zwracać się: Vilnius, 41-67-83, 
65-27-14._________ (Zam. 1887)

KJJPUJEMY, SPRZEDAJEMY, 
WYMIENIAMY oraz SPRAW­
DZAMY aparatem bankowym
różnorodną walutę.

Zwifaoać się: VUnlus, teL 42- 
07-45 . (Zam 1902)
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Zwracać ^
Ju 62 j il« JJ
73-21-72 od 8°* (Za»J

Dytural *yd*Dl‘: 
Henryk MA^ 0yn(l  I 
ZhlgnJeW

W m * 1Teresa
Jan LEWK®,

K U R I E R
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu i Rządu Republiki Litew­
skiej. Ukazuje się od i lipca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :
Lalsvć8 pr. 60,
2044, Vilnius 
Lietuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 8 talonów.
W Polsce — 1000 zł.
Zam. 1284
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

TE IB  F ONY:  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora 
42 -79-04 , 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a ł y :  państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, iycła 
politycznego — 42-78-81, tyda  wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług i komunikacji 
  42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95 , solecznlckl — 52-780, jwięciańskl — 44-21-46, trocki 1 
szyrwinckl — 62-42-67, fotokorespondenci — 42-90-81, tłumacze 
-42-90-60, 42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.
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svós 60, II PK*01 J  
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M1'


